
Zbliżają się siewy

SZYBKO topnieje śnieg na 
polach, len znikający z 
pól śnieg jest zwiastunem 

zbliżającej się wiosny, a wraz 
z nią pilnych prac potowych.

Tegoroczne siewy, będą 
pierwszymi siewami pięciolatki. 
Z ziarna wrzuconego teraz, na 
wiosnę, w ziemię — w żniwa 
zbierzemy pierwszy plon planu 
6-letniego. Chodzi o to, by ten 
plon byl jak najobfitszy.

Uchwały V Plenum KC par­
tii zakładają wzrost produkcji 
roślinnej w planie 5-letnim o 
około 22 proc. Wzrost ten wi­
nien być uzyskiwany systema­
tycznie, z roku na rok. A więc 
z tego wynika, że już w roku 
bieżącym musimy osiągnąć 
znaczną zwyżkę plonów’. Bę­
dzie ona możliwa m. In. wtedy 
gdy kampanię wlosenno-siewną , 
przeprowadzimy lepiej i spraw­
niej niż w roku ubiegłym.

Kontrola przygotowań do sie 
wów przeprowadzona w dniach 
2 i 3 bm. wykazała, że istnieje 
Jeszcze sporo zaniedbań na 
tym odcinku. W niektórych 
POM-ach (np. w Kaliszu Po­
morskim i w Koczale) remonty 
maszyn rolniczych i ciągników 
są poważnie opóźnione. Nie 
nadaża też z remontami wiele 
GOM-ów.

Za przygotowany do akcji u- 
weża się taki POM, który 
nie tylko zakończył remonty 
maszyn, ale w rejonie, które­
go wszystkie spółdzielnie mają 
naprawiony sprzęt, przygoto­
wane nawozy sztuczne, ziarno 
siewne itd. Tymczasem z przy­
gotowaniami spółdzielni do sie­
wów Jest Jeszcze daleko nieza­
dowalająco. Niemal do reguły 
należy nieremontowanie sprzę­
tu spółdzielczego i to nawet w 
rejonach POM, które Już u sle 
bie remonty zakończyły. Np. 
w spółdzielni produkcyjnej w 
Przy stawach (pow, Szczeci­
nek), nie są gotowe 3 siewniki 
zbożowe, 1 nawozowy i dolow- 
nik do ziemniaków. W dalszym 
ciągu bardzo opieszale przebie­
ga rozprowadzanie nawozów 
sztucznych między spółdziel­
nie produkcyjne. Choć Już roz­
począł się marzec, w takich po­
wiatach jak: Kołobrzeg, Biało­
gard, Bytów I Koszalin rozpro 
wadzono dotychczas po kilka 
lub kilkanaście procent z ogól­
nej puli nawozowej.

Nie została Jeszcze również 
rozwinięta wymiana ziarna 
konsumpcyjnego na kwalifiko­
wane. Aczkolwiek tu i ówdzie 
chłopi czy spółdzielcy wymie­
niają między sobą ziarno siew­
ne, to jednak nie jest to jesz­
cze akcja masowa.

Dotychczas 530 spółdzielń 
produkcyjnych zawarło umowy 
z POM na pracę maszyn. O 
Ile ilość zawartych umów jest 
pocieszająca, o tyle budzi nie­
pokój ich jakość. Zbyt mało 
umów zawarto na przeprowa­
dzanie pielęgnacji międzyrzę­
dowej, na dokonywanie krzy­
żowego siewu, czy sadzenie 
ziemniaków systemem kwa- 
dratowo-gniazdowym. Jak wy­
nika z umowy np. POM Cza­
plinek we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych swojego 
rejonu zasadzi zaledwie 14 ha 
ziemniaków systemem kwadra- 
towo-gniazdowym. A przecież 
Jednym z najważniejszych czyn 
nlków uzyskania zwyżki plo­
nów jest stosowanie przodują­
cych wskazań agrotechniki.

Jak zapewniają aktywiści w 
terenie, wśród chłopów i spół­
dzielców istnieie w» r'-'c|

0 Str. 2 — Oszczędne go­
spodarzenie funduszami 
— więcej wyremontowa­
nych budynków — K. Ja­
kubowski;

• Str. 2 — Konsultacja — 
W sprawie pokojowego 
współistnienia;
RAZEM MŁODZI PRZY­
JACIELE (str. 4);

• Trybuna dyskusyjna — 
Nie kompromis — a cier­
pliwa praca;

• Piątka z siódmej klasy 
— (4) — Hieronim Do­
browolski

Projekt ustawy 
o zadaniach i prawach 

nauczycieli 
Z obrad plenarnego posiedzenia ZG ZZNP

. Przed
Międzynarodowym
Dniem Kobiet

WARSZAWA. Nad projektem ustawy o zadaniach i pra­
wach nauczycieli, opracowanym w- wyniku trzymiesięcz­
nej dyskusji, która objęła swym zasięgiem ponad 207 tys. 
nauczycieli — obradowało 5 bm. w Warszawie plenum Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego.

W obradach uczestniczyli: minister oświaty — Jarosiń­
ski. prezes CUSZ — Zarzycki, oraz przedstawiciele po­
szczególnych resortów, którym podlegają szkoły zawodowe.

Na zdjęciu: Ma 
rla Chodzlkie- 
wlcr.

CAF — fot. 
Miedza

Marla Chodzlklcwlcz powróciła niedawno ze Związku Radzie­
ckiego, gdzie pracowała Jako brygadristka połowa w kołchozie 
Im. Chruszczowa. będąc równocieinie aktywlitką organizacji 
komsomolsklej. Za wzorową pracę zawodową 1 społeczną Cho- 
dzlkiewlcz otrzymała 4 dyplomy uznania 1 Odznakę Przodownika 
Pracy.

Po powrocie do kraju Chodzlklewlcz została kierownikiem 
Powiatowego Zarządu Rolnictwa w Wołominie.

Stoczniowcy Ustki 
i Włókniarze Złocieńca 
podpisali kontrplany

29 lutego w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego w 
Złocieńcu, podsumowano wy 
niki dyskusji nad projek­
tem zakładowego planu 5-let 
niego. Załoga zgłosiła ogó­
łem 48 wniosków, które 
w dużym stopniu wpłynęły 
na zmianę wskaźników na­
desłanych przez centralny 
zarząd.

Między innymi tkaczka, 
Halina Walczak, zapropono­
wała zwiększenie obrotów 
krosien o 5 proc. Pozwoli 
to wyprodukować w ciągu 
5-latki dodatkowo 12 870 m 
tkaniny więcej przy równo­
czesnym wzroście wydajno­
ści pracy o 5,5 proc.

Wnioski załogi przędzalni 
zwiększyły plan o 11.7 proc., 
co pozwoli uzyskać dodatko 
wą produkcję wartości 
2 249 700 złotych. W tym sa 
mym dziale zwiększono 
wskaźnik uzyskania pierw­
szego gatunku przędzy z 88 
do 95 proc.

Teresa Petlicka 
korespondentka

* » 44
28 lutego swój kontrplan 

zatwierdziła załoga Stoczni 
w Ustce. Przewiduje on uru 
chamianle nowych inwesty­
cji, wprowadzanie postępu 
technicznego i produkcji no­
wych typów łodzi.

Jeszcze w tym roku ma 
być wybudowana nowa hala 
do budowy kutrów. Ogólny 
plan inwestycji w ciągu 5-lat

Projekt ustawy, która ma 
być przedłożona pod obrady 
Sejmu ujednoliciła prawa i 
obowiązki wszystkich nauczy 
cieli, dotychczas posiadali o- 
ni bowiem różne uprawnie­
nia w zależności od tego, do 
jakiego resortu należała ich 
szkoła. Przepisom ustawy, w 
myśl projektu, podlegać będą 
wszyscy nauczyciele poza 
pracownikami studiów przy­
gotowawczych, szkół wyż­
szych, instytutów i placówek 
naukowych.

Jedną z poważnych bolą­
czek nauczycielstwa to prze 
pisy dotyczące przyjmowania 
i zwalniania z pracy. Wyda­
ne jeszcze przed wojną, są 
one niekorzystne dla nauczy 
cielą i stwarzają w niektó-

ki, wyraża się sumą ponad 
4 miliony złotych.

Obok normalnej produk­
cji łodzi ratunkowych i ro­
boczych oraz rybackich ło­
dzi motorowych typu Kł-92, 
załoga ujęła w swym kontr- 
planie produkcję uboczną z 
odpadów: materaców, żagli 
i pokrowców.

Stanisław Boguń 
korespondent

Zitoga WZBUP po 2-mleslęczneJ dyskusji nad S-latką podpisała 
kontrplan. Załoga postanowiła dać w 5-latce pracownikom bu­
downictwa o JM koparek więcej, nil przewidywały wstępne za­
łożenia planu zakładowego.

Na zdjęciu: fragment hall MOBldżowcJ koparek typu KU««V

SZCZECIN. Ze Świnoujścia 
6 bm. wyruszyły dalsze statki, 
które przez kilkanaście dni 
czekały na poprawę warun­
ków żeglugi. Z ładunkiem 
drobnicy wyszły polskie mo­
torowce „Odra" i „San", z 
węglem —: fińskie frachtowce

rych wypadkach warunki do 
łamania praworządności. Pro 
jekt nowych przepisów za­
wartych w ustawie określa 
dokładnie, kiedy i na jakich 
zasadach można zwalniać i 
przenosić nauczyciela z ied- ! 
nei szkoły do drugiej. Da­
dzą one obecnie nauczyciel- I 

' stwu szereg nowych upraw- 1 
nień i przyczynią się do sta­
bilizacji ich życia.

Liczne przepisy ustawy mają 
na celu poprawę sytuacji matę 
Halnej nauczycielstwa. Projekt 
przewiduje m. In. wprowadze­
nie zasiłków dla nauczycieli roz 
poczynających pracę bezpośred­
nio po studiach, aby umożliwić 
im zagospodarowanie się, prze­
znaczenie w budżetach władz 
szkolnych specjalnych środków 
finansowych na pomoc zdrowo­
tną dla nauczycieli, pracujących 
w miejscowościach oddalonych 
od ośrodków zdrowia, przyzna­
nie nauczycielom zatrudnionym 
na wsi oraz w osiedlach I ma­
łych miasteczkach prawa do bez 
płatnego mieszkania w miejscu 
pracy, znaczne rozszerzenie u- 
prawrleń emęryUlnych Itd.

FroJ-kt ustawy rzrrowedza tak 
szereg uprawnień honoro 

wych dla nauczycieli. Przewidu 
Je on wprowadzenie tytułu hono 
rowego: „Zasłużony nauczyciel 
Polski Ludowej", który nadawa 
ny ma być przez Radę Państwa, 
wprowadzenie medalu komisji e- 
dukacjt narodowej, przyznawa­
nego przez kierownika właściwe 
go resortu oraz ustanowienie 
„Dnia Nauczyciela", który ołicho 
dzuny ma być corocznie w dniu 
1 października.

Znacznemu rozszerzeniu uleg­
ną. w myśl projektu ustawy, u- 
prawnienta Związku Zawód. Nau 
czyclelstwa Polskiego. Projekt 
stwierdza, że właściwa władza 
szkolna obowiązana jest porozu­
miewać się ze związkiem zawo 
dowym przy podejmowaniu sze 
regu różnych decyzji, a m. In. 
przy ocenie pracy nauczyciela, 
nadawania mu wyróżnień, odzna 
czeń, nagród, przy wprowadza 
nlu postępowania dyscyplinarne 
go przeciwko nauczycielowi itd.

Projekt ustawy • reguluje też 
szczegółowo obowiązki nauczycie 
la, a także określa jego odpowie 
dzielność służbową.

Uczestnicy plenum dyskutując 
nad poszczególnymi przepisami 
projektu,- podkreślali, że wprowa 
dzenle w życie tej ustawy — sta 
nowlć będzie doniosła zdobycz 
dla ogółu nauczycielstwa. Slwter 
dzono, że projekt, który powstał 
w wyniku szerokiej oddolnej dv 
skusił, uwzględnia — v miarę 
istniejących obecnie realnych 
możliwości — zasadnicze potrze­
by nauczycieli.

Plenum po wprowadzeniu do 
projektu ustawy szeregu poprą 
wek. upoważniło piezydium ZG 
do przedłożenia go pod obrady Sejmu.

I UDZIE, których widzi- 
• J my na zdjęciu, to 

chłopi ze wsi Rudki, w po­
wiecie wałeckim. Ten z 
prawej, to członek spół­
dzielni produkcyjnej w Rud 
kach — Józef Cywiński, 
z lewej — Józef Sowa, któ­
ry do zebrania rozliczenio­
wego w Rudkach, gospo­
darzył indywidualnie. O 
czym rozmawiają? Oczy­
wiście. o spółdzielni.

— Nasza spółdzielnia — 
chwali się Cywiński Sowie

Na cześć II kongresu ZSL
Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Barw lnie, pow. Mia­

stko, na cześć II kongresu ZSL postanowili sprzedać państwu 
w ramach skupu wolnorynkowego 40 ą zboża oraz do dnia 
otwarcia kongresu, tj. do 10 marca wywieźć z lasu 200 m szec. 
drewna. Ponadto w bieżącym roku spółdzielnia odstawi ponad 
plan 500 kg żywca 1 1 ooo 1 mleka. ISO).

Sesja Woj. Rady Narodowej
w Koszalinie

W dniu 5 bm. odbyła się 
sesja Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Tematem obrad sesji 
była ocena dotychczasowej re­
alizacji programu wyborczego 
Wojewódzkiego Komitetu Fron 
tu Narodowego oraz pracy 
Rady, poszczególnych komisji 
I radnych.

Przewodniczący Prezydium 
M'RN tow. Kawiak udekoro­
wał na sesji wysokimi odzna­
czeniami państwowymi przo­
dujących ludzi naszego woje­
wództwa. Złote Krzyże Zasłu­
gi otrzymali: Anna i Andrzej 
Wiśniewscy za 60 lat zgodne­
go pożycia małżeńskiego, 
ksiądz Jan Kalbarczyk — ak­
tywny członek Woj. Komisji 
Duchownych i Świeckich Dzia 
laczy Katolickich oraz Edward 
Chmielewski. Srebrne Krzyże 
Zasługi otrzymali między in­
nymi: J. Czubak, M. Lemań- 
czyk i Z. Adamczyk. Ponadto 
odznaczono Bra.zowymi Krzy­
żami Zasługi przodujących 
ORMO-wców I zasłużonych 
działaczy społecznych.

Następnie tow. Kawiak w 
wygłoszonym referacie doko­
nał oceny dotychczasowej re­
alizacji programu wyborczego 
Wojewódzkiego Komitetu Fron 
tu Narodowego.

Wzmaga się ruch 
w porcie szczecińskim

— uzyskała ponad milion 
złotych ogólnego dochodu. 
Bogatą mamy dniówkę. Ja. 
jako twój sąsiad, radzę ci 
podpisać statut, będziesz 
żył lepiej...

Józef Sowa wstąpił do 
spółdzielni. Wraz z nim sta 
tut na rozliczeniu, podpi­
sało 8 gospodarzy. O ze­
braniu rozliczeniowym w 

spółdzielni - milionerze, 
PISZEMY W REPORTAŻU 
NA 3 STRONIE.

BZPT po raz drugi 
zdobyły 

proporzec przechodni
Ostatnio odbyło się podsumo 

wanle wyników współzawo­
dnictwa pracy w zakładach 
przemysłu terenowego w zkan 
województwa.

Najlepzze wyniki we współ­
zawodnictwie oHągnęły Bytów 
skte Zakłady Przemyślu Tere­
nowego, które po raz drugi 
zdobyły proporzec przecho­
dni.

L. Sochacki 
korespondent

Nieżyciowe 
zarządzenie

Mieszkańcy gro 
mady Polanów w 
powiecie Sławno 
uskarżają się od 
pewnego czasu 
na tamtejszą GS. 
która nie chce 
skupować bute­
lek po occie, wl 
me 1 wódce.

Personel spół­
dzielni zasłania 
się zarządzeniem 
PZGS w Sła­
wnie, wstrzymu­
jącym skup opa­
kowań szkla­
nych.

Lewandowski 
korespondent

Po referacie rozwinęła się 
szeroka dyskusja, w czasie 
której poszczególni radni wska 
zywali na dotychczasowe o- 
siągnięcia I zaniedbania w 
pracy rad narodowych na t«- 
renie województwa.

Na zakończenie sesji podję­
to szereg uchwał. '

ŁÓDZKA ORGANIZACJA zmp 
ODZNACZONA TYTUŁEM 
„PRZODOWNIKA PRACY"

PREZYDIUM rządu podjęto O- 
statnlo uchwalę o nadaniu er 
ganizacji łódzkiej ZMP edznakt 

„Przodownika Pracy".
Zaszczytne to wyróżnienie łó­

dzka młodzież zawdzięcza swym 
zasługom w propagowaniu idet 
współzawodnictwa pracy, 
TYSIĄC nowych CZŁONKÓW 

I 5 NOWYCH SPÓŁDZIELNI 
W WOJ. SZCZECIŃSKIM

SPOSROD 714 spółdzielni pro 
aukcyjnych w woj. szczeciń 
•kim. dzielących dochód we 

wspólnej pracy za rok ub„ w SIS 
odbyły się zebrania sprawozdaw 
czo-wyborcze. W toku tych zeb­
rań, w których uczestniczyli tak 
że indywidualnie gospodarujący 
Sąsiedzi spółdzielców, wstąpiło 
do istniejących spółdzielni i m 
nowych członków.

„Elsa" i „Raune", norweski 
„Vard", holenderski „Corne- 
lia B", nim c!:f „Annę Ma­
rie Krieger" i inne Lodoła- 
macz „Posejdon" pomćgi tym 
statkom przejść przez trudniej 
sze odcinki Zalewu Szczeciń­
skiego -v „ . .

Nowy zespól 
hodowli 
bydła

Ostatnio go­
spodarze indy­
widualni wsi 
Jamno w po­
wiecie bytow- 
skim utworzyli 
zespół hodowla 
ny, kierowni­
kiem którego 
wybrany został 
F. Majkowski. 
Do zespołu przy 
stąpiło dotąd 
12 gospodarstw.

J. Komenda 
czytelnik

Pierwszy milion...



Oszczędne gospodarzenie funduszami - 
więcej wyremontowanych budynków
Okres 6-latki w gospodar­

ce mieszkaniowej naszego 
województwa to okres pracy 
nad utrzymaniem budynków 
mieszkalnych w stanie zdat­
nym do używania oraz ytara 
nia w kierunku możliwie ma 
ksymalnego zaspokojenia po 
trzeb stale przybywających 
osiedleńców. Wysiłki ze stro 
ny władz wojewódzkich w 
tym kierunku dały duże re­
zultaty. Mimo stosunkowo 
szczupłych nakładów wyre­
montowano dość pokaźną li­
czbą izb

Poniższe cyfry obrazują 
nam, jak wykonaliśmy plany 
remontów izb w poszczegól­
nych latach:

W roku 1951 wyremontowa 
liśmy Tl 243 izby za sumą — 
5 219 000; . f

w roku 1952 wyremontowa 
liśmy 14 590 izb za sumę — 
6 391 000;

w roku 1953 wyremontowa 
liśmy 16 414 izb za sumę — 
9 254 000;

w roku 1954 wyremontowa 
liśmy 15 001 izby za sumę — 
18 668 000;

w roku 1955 wyremontowa 
liśmy 12 122 izby za sumę — 
27 136 000 złotych.

Ogólnie w okresie planu 
6-lciniego wyremontowaliś­
my 69 370 izb i w wyniku re­
montów uzyskaliśmy 1041 
nowych.

Z powyższych cyfr widzi­
my, że o ile w pierwszych 
latach 6-latki nakłady na re 
monty były stosunkowo ni­
skie. koszt remontu jednej 
izby minimalny, bo wynoszą­
cy zaledwie 450 zł, to już w 
roku 1954 wskaźnik wzrasta 
do 1 244 zł na izbę a w roku 
1955 do 2 238 złotych. W la­
tach następnych wzrośnie on 
jeszcze wydatniej. Wynika 
to z konieczności przeprowa­
dzania remontów pełnych, o- 
bejmujących całe budynki, a 
nie pojedyncze mieszkania 
czy izby. Zakładamy, że w la 
tach 1956 — 60 wyremontuje 
my wszystkie te izby, które 
nie były remontowane w o- 
kresie ubiegłej 6-latki i pow 
tómie wyremontujemy te 
Izby, gdzie remont nie był 
pełny.

Mordują!
• (Z prasy: „Dyrekcje niektó­

rych przedsiębiorstw handlo 
wych w sposób nieprzemy­
ślany ustalają plany obro­
tów dla poszczególnych 
sklepów...")
Za zamkniętymi drzwiami 

rozległ się groźny bas: — Da 
trać ich, dawać! Byle prędko!

Zaniepokojony przystanąłem 
na korytarzu.

Tymczasem usłużny tenorek 
proponował: — Weżmy Kar­
pińskiego. Miał 102.

— Buch go w migdał! — 
wojowniczo zabrzmial jakiś 
donośny baryton.

— Ciach go pałaszem! — 
zadecydował bas. — Podwyż­
szcie mu o 20 tysięcy.

— Teraz Kowalski — pod­
sunął tenor. — Też zrobił 
swoje.

— No to przyłóżcie mu z 
obu stron — poradził baryton.

— Trzydzieści przez łeb i 
ma facet dosyć — władczo 
rozstrzygnął bas.

Teraz tenorek powiedział 
drżąco: — Kozłowski setki 
nie wyciągnął.

— Weżcie go delikatniutko 
— zgodził Się baryton.

— Przygłaszczemy pod 
włos. Niech zna nasze dobre 
serce. Zdjąć mu z 10 tysięcy 
i spokój brzmiała basowa 
decyzja.

— Patrzcie! — ucieszył się 
tenor. — Kostecki wyciągnął 
106.

— Rąbać; — zawołał bary­
ton.

— Zęby w krzyżach poczuł! 
— zachęcił go bas.

— Walić! — baryton był 
bezlitosny.

— Lubudu! — zahuczało ba 
sem.

Z przerażenia serce podesz­
ło ml pad gardło:. — Ratun- 
bu! Mordu

Aby zadania te można było 
należycie wykonać musimy 
przemyśleć błędy i niedociąg 
nięcia jakie były popełniane 
w okresie ubiegłym, by stąd 
wyciągnąć dla siebie właści­
we wnioski.

Przede wszystkim były to 
błędy samego planowania, sa 
mej polityki remontowej, po 
legające na tym, że prezydia 
rad narodowych, przy układa 
niu rocznych planów remon­
tów, nie dość wnikliwie ana 
lizowały stan potrzeb na tere 
nie danego miasta. Nastawia 
ły się one raczej na doraźne 
efekty w postaci remontu 
wnętrza tego czy innego mie 
szkania nie bacząc, że np. 
dach na tymże budynku wy­
maga wymiany.

W ten sposób remonty za 
bezpieczające, jakimi w pier 
wszym rzędzie powinny być 
objęte niemal że wszystkie 
budynki w danym mieście, 
wykonywane były w stosun­
kowo niewielkim procencie. 
Stąd też zachodzi obecnie ko 
nieczność tjpkonania remon­
tu kapitalnego tam, gdzie w 
swoim czasie wystarczyłby 
tylko remont zabezpieczają­
cy.

Drugim brakiem utrudnia­
jącym w bardzo poważnym 
stopniu planową gospodarkę 
kredytami na remonty był 
niewłaściwy i niefachowy 
sposób typizacji budynków 
do remontu.

Trzecim wreszcie marno­
trawstwem była niedostate­
czna praca naszych przedsię 
biorstw wykonawczych — 
MPRB, jak również brak na 
leżytej kontroli ze strony 
władz terenowych i jedno­
stek wojewódzkich. Stąd też 
nagminnym już w roku 1955 
stał się fakt nieterminowego 
oddawania obiektów po re­
moncie. w takich miastach 
jak: Polanów. Sławno, Darło 
wo, Mirosławiec, Drawsko i 
innych. Stosunkowo drobne 
remonty rozpoczęte wiosną 
kończono dopiero w czwar­
tym kwartale.

Te błędy nie mogą się już no 
wtórzyć w noku bieżącym.Dla 
tego też będziemy wymagać 
od prezydiów rad narodo-

Ale w tej chwili spostrze­
głem tabliczkę na drzwiach: 
..Dział planowania obrotów w 
sklepach". I spokojnie poszed­
łem dalej.

A może naprawdę mordują?

BANKA

W poszczególnych pań­
stwach, które są uczestnikami 
agresywnych paktów, narasta­
ją tendencje pokojowe. Znaj­
duje to wyraz nie tylko w po­
kojowych nastrojach mas ludo 
wych. ale i w tym, że polityka 
neutralności zdobywa coraz 
więcej zwolenników wśród kół 
rządzących szeregu państw eu 
ropejskich.

Jakich to środków nie użyli 
imperialiści, by zdezoriento­
wać narody, przeciwdziałać ten 
dencjom do uniezależnienia 
się! Główny kierunek uderze­
nia określało hasło antykomu- 
nizmu i antyradzieckości. Ta 
platforma antykomunistyczna 
miała połączyć imperialistów 
amerykańskich z burżuazją in 
nych krajów imperialistycz­
nych, z obszarnikami’i burżua 
zją krajów zależnych. Czy nie 
jest dziś iasne, że plany opa­
nowania świata pod płaszczy­
kiem ratowania go przed ko­
munizmem napotkały rosnący 
opór narodów? Czy nie jest 
dziś jasne, że nie udało się 
odizolować partii komunistycz­
nych w krajach kapitalistycz­
nych?

Burżuazja liczyła na oddzia 
lywanie obecnej koniunktury 
kapitalistycznej gospodarki. 
Politycy burżuazyjni i socjal­
demokratyczni „udowadniają”, 
że współczesny kapitalizm za­
pewnia bezkryzysowy rozwój 
gospodarki, że ustało pra­
wo bezwzględnej pauperyzacji 
klasy robotniczej. Prasa i ra-

wych, od naszych zarządów 
wojewódzkich, przedsię­
biorstw gospodarki komunał 
nej, aby przeanalizowały do 
tychczasowy styl swej pracy 
i z błędów jej wyciągnęły 
dla siebie właściwe wnioski.

Aby nastąpiła zdecydowa­
na poprawa w tej dziedzinie 
konieczne jest spełnienie kil 
ku warunków.

Wojewódzki Zarząd Budyń 
ków Mieszkalnych musi prze 
de wszystkim dokonać bar­
dzo wnikliwej analizy dętych 
czasowej polityki remonto­
wej w województwie kosza­
lińskim i wystąpić do WKPG 
oraz Prezydium WRN z kon­
kretnie opracowanymi w tej 
sprawie wnioskami.

Nasze przedsiębiorstwa wy 
konawcze,. a przede wszyst­
kim MPRB muszą zmienić 
od zaraz w radykalny sposób 
swój stosunek do jakości i 
terminowości wykonywanych 
remontów, zaś Wojewódzki 
Zarząd MPRB powinien zwię 
kszyć operatywność, instruk 
taż i nadzór nad działalnoś­
cią tych jednostek.

Wojewódzkie Biuro Projek 
tów celem lepszego opraco­
wania dokumentacji i jej 
przydatności powinno przez 
swych pracąwników — 
projektantów, brać czyn­
ny udział w typowaniu 
budynków do remontu i wy­
konywaniu założeń, co nie­
wątpliwie ułatwi projektowa 
nie i nie pociągnie za sobą 
wzrostu kosztów, a jednoczę 
śnie będzie -wydatną pomocą 
radom narodowym, cierpią­
cym na dotkliwy brak sił te­
chnicznych na swych tere­
nach.

Prezydia rad terenowych, 
komisje, oraz sami radni po 
winni dokonywać systematy 
cznei kontroli wykonywa­
nych prac związanych z re­
montem mieszkań, a w sto­
sunku do winnych niedbalst­
wa wyciągać właściwe -wnio­
ski.

Niemniej Istotne, a w wie­
lu wypadkach bodaj że decy­
dujące jest, by poszczególni 
lokatorzy, komitety blokowe 
i całe społeczeństwo czuło 
się odpowiedzialne za stan 
izby, mieszkania, czy całego 
budynku.

Gdy o tym pamiętać bę­
dziemy, gdy w miarę swych 
możliwości udzielać będzie­
my pomocy przy wykonywa 
niu remontów, gdv wreszcie 
będziemy szanować mienie 
społeczne, jakim jest budy­
nek, wówczas mieszkać bę­
dziemy w mieszkaniach su­
chych, ciepłych, widnych, a 
tym samvm zdrowych.

K. JAKUBOWSKI 
członek 

Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego

KONSULTACJA

W sprawie pokojowego
dio burżuazyjne głosi, że ka­
pitalizm zmienił swój charak­
ter, że komunizm i jego teoria 
walki klas są przestarzałe. W 
przededniu wyborów we Fran­
cji rozpoczęła się publiczna 
dyskusja na temat charakteru 
współczesnego kapitalizmu, 
prawa bezwzględnej paupery­
zacji i perspektywy dzisiejszej 
koniunktury. Z przeciwstaw­
nych stanowisk polemizowali 
Mendes - France i M. Thorez. 
Później, podczas wyborów, za­
brali jak gdyby głos w tej dy 
skusji ci, którzy najbardziej 
byli w tym zainteresowani — 
robotnicy. Niedwuznacznie wy 
powiedzieli się za stanowi­
skiem komunistów i ich polity­
ką obrony interesów klasy ro­
botniczej i narodu francuskie­
go. Jesteśmy świadkami oży­
wienia ruchu robotniczego w 
szeregu krajów i wzrostu jego 
roli w walce o pokój. Rozsze­
rza się ostatnio baza masowe 
go ruchu demokratycznego I 
zasięg wpływów komunistów 
wśród chłopstwa i inteligen­
cji-

Tak więc, by zrozumieć, dla­
czego w ubiegłych latach nie 
udało się agresorom wprowa­
dzić w czyn swych awantur-

Koszalin

Na zdjęciu: fragmenty ulicy Zwycięstwa. Na pierwszym planie budynek Wojewódzkiego 
Domu Kultury, w głębi gmach WZSP.

Całe społeczeństwo funduje 
sztandar harcerstwa 
(APEL WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU FUNDACJI 

SZTANDARU DLA WOJEWÓDZKIEJ ORGANIZACJI 
HARCERSKIEJ W KOSZALINIE).

Obywatele!

Coraz radośniejsze, szczęś­
liwsze, pełne treści staje się 
życie dzieci w naszej ojczyź­
nie. Dzieci — to największe 
bogactwo naszego narodu. O- 
toczone troskliwą opieką 
partii i rządu mają one duże 
możliwości wszechstronnego 
rozwoju.

Organizacja harcerska kie­
rowana przez Związek Mło­
dzieży Polskiej — to szkoła 
patriotyzmu, pracy i poświęce­
nia dla dobra ojczyzny.

Wyrazem zainteresowania i 
troski społeczeństwa o dalszy 
rozwój harcerstwa na naszej 
Ziemi Koszalińskiej niech bę­
dzie ufundowany ze składek 
mieszkańców naszego woje­
wództwa sztandar dla woje­
wódzkiej organizacji harcer­
skiej.

Wojewódzki Komitet Funda­
cji Sztandaru wydal cegiełki 
wartości 2,5 i 10 zł., które 
będą rozprowadzane przez ra­
dy zakładowe, komitety bloko 
we i kola ZMP. Wzywamy 
zakłady pracy, instytucje, 
zjednoczenia PGR, spółdziel­
nie produkcyjne i spółdzielnie 
pracy do przekazywania fun­
duszów na kupno sztandaru. 
Sztandar zostanie wręczony 
harcerstwu w dniu 10 czerw­
ca w czasie I Wojewódzkiego 
Zlotu Harcerskiego.

niczych planów, nie można o- 
graniczyć się do powierzchow­
nej oceny, opartej tylko na zsu 
mowaniu produkcji krajów ka­
pitalistycznych. Jeżeli sięgnie­
my głębiej, jeśli będziemy wni 
kać w sprzeczności współcze­
snego kapitalizmu, to okaże 
się, że jest on słabszy niż 
kiedykolwiek. Pozornie — wy- 
daje się — w obozie imperia­
listycznym panuje harmonia i 
jedność. Ale za kulisami kon­
ferencji i spotkań w świecie 
kapitalistycznym trwa zacięta 
walka, ujawniająca różnice 
zdań między poszczególnymi 
rządami w węzłowych zagad­
nieniach polityki międzynaro­
dowej.

Politycy imperialistyczni mu 
szą coraz częściej stosować 
w swych obliczeniach nie tyl­
ko dodawanie, ale i odejmo­
wanie. Amerykańscy sztabow­
cy chcą wojować cudzymi rę­
kami, ale w życiu bywa ina­
czej, niż w prostym rachun­
ku. W życiu ujawniają się 
sprzeczności. Można np. zsu­
mować ludność krajów — u- 
czestników paktu atlantyckie­
go, ale otrzymana cyfra wyo­
braża sobą ludzi. A ludzie ma 
ja własne zdanie o sprawie po

Rodzice, nauczyciele i wy­
chowawcy!

Ufundowanie sztandaru 
niech będzie symbolem nasze­
go wspólnego pragnienia wy­
chowania dzieci na dzielnych 
patriotów, na dobrych synów 
i córki. W Waszych zakładach 
pracy, komitetach blokowych, 
bądźcie agitatorami zbierania 
funduszów na zakup sztanda 
ru.

ZMP-owcy!
Partia powierzając ZMP kie 

rownictwo organizacją harcer­
ską uczyniła Was w pełni 
współodpowiedzialnymi za to, 
jak, rosną i rozwijają się na­
sze dzieci. Wyjaśniajcie społe­
czeństwu cele i zadania har­
cerstwa. Pokazujcie jego war­
tości wychowawcze. Uczyńcie 
wszystko, by I Wojewódzki 
Zlot Harcerski był odbiciem 
Waszych statutowych obowiąz 
ków wobec harcerstwa.

Obywatele!
Wręczenie sztandaru — to 

Wielkie święto wszystkich dzie 
ci. Fundując sztandar przyczy 
niamy się do dalszego rozwo­
ju organizacji harcerskiej w 
naszym województwie.

koju I wojny, różne na ogół 
od zdania np. dowódcy armii 
paktu atlantyckiego, generała 
Gruenthera.

Czy znaczy to, że nasza 
przewaga, przewaga sil poko­
ju jest sama przez się raz na 
zawsze zapewniona? Nie. Po­
mimo sukcesów, Związku Ra­
dzieckiego, obozu socjalizmu i 
ruchu pokoju, istnieje niebez­
pieczeństwo nowej wojny.

Konieczna jest więc dalsza 
nieustępliwa walka o osłabie­
nie napięcia międzynarodowe­
go. Co zadecydowało o sukce­
sach sprawy pokojowego 
współistnienia na przestrzeni 
ubiegłego roku? Kto połączył 
różnorodne siły, zainteresowa­
ne w utrzymaniu pokoju? Kto 
stal na czele walki o wspólne 
cele? Nie ulega wątpliwości, 
że w pierwszych szeregach te) 
walki o pokój stał i stoi ZSRR 
i obóz socjalizmu, że właśnie 
jego leninowska polityka — 
stanowcza, ofensywna i gięt­
ka zarazem — otwierała każdo 
razowo przed narodami świata 
drogę do nowych sukcesów. 
Ta słuszna polityka wzmaga 
aktywność i czujność naro­
dów — główną gwarancję zwy 
cięs^wa.

do zagospodarowywania odło­
gów. Te „chęci” nie znajdują 
jednak dużego poparcia w cy­
frach, bo na stan 30 tys. ha 
odłogów w województwie, do­
piero niewiele ponad 7 tys. 
znalazło użytkowników. A 
więc dowodzi to.- że nasza pra­
ca na tym odcinku jest nieza­
dowalająca.

Wiele uwagi trzeba poświę­
cić uprawie kukurydzy. W 
tym roku ma ona „wejść" już 
na stale do planu zasiewów 
spółdzielni produkcyjnych. 
Tymczasem jak wskazują mel­
dunki z powiatów: bytowskie- 
go, miasteckiego, koszaliń­
skiego i innych z tą sprawą nie 
jest dobrze. Ogółem nasze wo­
jewództwo osiągnęło dopiero 
około połowę zaplanowanego 
areału pod zasiew kukurydzy.

„Spraw do załatwienia” — 
przed siewami jest jeszcze wie­
le. Błędy i niedociągnięcia zo­
stały ujawnione w pierwszej 
kontroli przedsiewnej. Wnioski 
zmierzające do ich usunięcia 
zostały ujęte w ' protokołach 
pokontrolnych. Chodzi o to, by 
wnioski te były jak najszyb­
ciej realizowane, by nie zmar­
nować czasu, który pozostał do 
siewów. A dopilnowaniem 
realizacji wniosków po­
kontrolnych winien za­
jąć się gospodarz terenu — 
gromadzkie rady narodowe.

JAKIE JEST STANOWISKO, 
JAKIE SĄ ZAMIARY KOL 
RZĄDZĄCYCH MOCARSTW

IMPERIALISTYCZNYCH

Burżuazja imperialistyczna 
nie jest jednolita. Są różnice 
w stanowisku Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Francji i Nie 
mieć zachodnich. Są różnice 
między poszczególnymi par­
tiami w każdym z tych kra­
jów.

Szereg faktów wskazuje jed 
nak, że wpływowe koła w 
głównych krajach kapitalisty­
cznych, a szczególnie w Sta­
nach Zjednoczonych działają 
nadal przeciwko sprawie utr­
walenia pokoju, w kierunku u- 
trzymania napięcia międzyna­
rodowego. Koła te nić zrezy­
gnowały z polityki „zimnej 
wojny”. W grudniu ub. roku 
rada paktu atlantyckiego wy­
powiedziała się za uzbrojeniem 
armii atlantyckiej w broń ato­
mową i za zwiększeniem o jed 
ną trzecią lotnictwa atlanty­
ckiego w Europie. Podjęto kro 
ki dla przyspieszenia remilita 
ryzacji Niemiec zachodnich. 
Na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie imperialiści monta*



Rudkowskte kobiety słyną w okolicy z wielkiej pracowitości. 
Właśnie one walnie przyczyniły się do tego, że Rudki zostały „mi­
lionerem'*. Na zdjęciu widzimy je, gdy po pracy, w mieszkaniu 
Aleksandry ciężkiej (pierwsza z lewej) przygotowują się do wystę­
pu scenicznego.

SIEDZĄ przy biało zasia­
nych, zastawionych sto­
lach. Przeważnie mąż 

przy żonie, rodzinami. Roz­
mowa się nie klei, tylko ko­
biety coś sobie pólszeptem o- 
powiadają. Dopiero jak się 
pojawia „gatunkowa" — in­
nej tu’w Rudkach nie piją — 
„rozwiązują" się języki. Potem 
już gadają jeden przez dru­
giego, coraz głośniej. W 
gwarze nikt nie zauważył, że 
weszła na salę Maria Szcze- 
paniakowa. Tylko Monika Wa- 
wrykowa spostrzegła sąsiad­
kę, zaprosiła ją do swego 
grona. Szczepaniakowa siada 
i wyciąga z koszyka półmisek 
świeżutkich, ocukrzonych pącz 
ków, kiełbasę „swojej roboty", 
nawet chleb przyniosła...

— Jedżcie — zaprasza —* 
„rozliczeniowe" pączki...

Eugenia Charkotowa częstu­
je wszystkich wokół maryno­
wanymi grzybkami. Doskona­
ła zakąska do „rozliczeniowej" 
wódkil Jak spojrzysz po sali 
kobiety poustawiały obok sie­
bie koszyki. Każda coś przy­
gotowała na wspólną ucztę. 
Poprzedniej nocy piekły, sma­
żyły... ,

Tak się już z biegiem lat 
przyzwyczaili w Rudkach: 
dzień rozliczenia — rodzinne 
święto. A w tym roku święto 
nie byle jakie. Przeszło milion 
złotych czystego dochodu!

* • *
7 ANIM jeszcze zasiedli do 

stołów, parę „bitych" 
godzin radzili w zatłoczonej 
po brzegi świetlicy. Cmiii pa­
pierosy jeden za drugim, aż 
Kobiety wołały:

— Przestańcie kopcić, bo 
wszyscy się tu uwędzimy!

— Szanowni spółdzielcyl — 
zaczynał sprawozdanie zarzą­
du tow. Feliks Korczak, prze­
wodniczący spółdzielni. W 
dniu dzisiejszym dokonujemy 
po raz piąty rozliczenia w 
naszej spółdzielni i po raz 
piąty dzielimy dochód.

Sprawozdanie Korczaka ut­
kane jest z cyfr, złotówek, 
kwintali, hektarów, nazwisk... 
Zebranych to nie nuży. Słu­
chają uważnie. Z tych cyfr 
łatwo odczytują miniony rok, 
znajdują w nich wkład swo­
jej pracy.

W roku 1954 ogólny dochód 
spółdzielni produkcyjnej w 
Rudkach wyniósł 554 tys. zł., 
za rok 1955 — blisko 
i 110 000. Po raz pierwszy w 
ciągu pięcioletniego istnienia 
spółdzielnia w Rudkach awan 
sowala do rangi milionera, 
pierwszego milionera w ko­
szalińskim województwie.

Sporo trzeba by dociekań, 
porównań, by odnaleźć owe 
600 tysięcy złotych, które dzie 
lą rok 1954 od 1955. Sporo, 
tym bardziej, że w tym właś­
nie okresie spółdzielnia nie 
przyjęła większej ilości no­
wych członków, że gospoda­
rzyła w zasadzie na tym sa­

łat spółdzielnia zamieniła 
wniesione przez członków roz­
drobnione, rozmaicie uprawia­
ne pólka, w wielkie, doprowa­
dzone już do kultury 50—100 
hektarowe kompleksy. Wpro­
wadziła płodozmian, na szeroką 
skale uprawę roślin motylko­
wych, zabezpieczających pa­
sze, a jednocześnie wzbogaca­
jących glebę w azot. Założy­
ła własną bazę nasienną, a 
jednocześnie zorganizowała 
produkcję nasion na zbyt. U- 
prawiała 16 ha buraków cu­
krowych, 12 ha lnu, wiele in­
nych roślin przemysłowych/.

Niemal we wszystkich od­
mianach powtarza się w sorn 
wozdaniu Korczaka słowo 
POM. Z pracą POM mocno 
związane są sukcesy rudko- 
skiej gospodarki. Gdyby usłu­
gi te przeliczyć na hektary 
orki średniej sięgnęłyby sumy 
kilku tysięcy ha. Rudki pełną 
garścią czerpały z dobrodziej­
stwa mechanizacji. Miały za 
to w terminie wykonane sie­
wy, orki i podorywki, mogły 
wysiać na obszarze 210 ha 
ziarno razem z superfosfatem 
granulowanym i osiągnąć

mym areale ziemi. Jak się to 
więc stało, że w ciągu jedne­
go roku wykorzystano tam aż 
tak ogromne rezerwy?

Korczak jest skrupulatny. 
Podobno dwie noce nie spal 
dopóki nie opracował z zarzą­
dem sprawozdania jak się na­
leży. 1 jest w nim dokładnie 
wyjaśnione co i jak...

Plony. Zboża sypały w u- 
biegłym roku przeciętnie po 
19,4 q z hektara, podczas gdy 
w 1954 r. zaledwie po 12. 
Rok urodzajniejszy? To praw­
da. Ale nie tylko rok. 19,4 q 
to wynik dlugoplanowej, prze­
myślanej gospodarki, zastoso­
wania nowoczesnych metod 
agrotechnicznych. W ciągu 5

współistnienia

wozdaniu i kowal Lepieszko, 
bo zaniedbywał roboty dla 
spółdzielni, a wykonywał róż­
ne prace „na lewo"...

Indywiduami, obecni na sali 
zaczynają do siebie po cichu 
szeptać. Korczak wymienia 
wysokość dniówki obrachunko­
wej: 8,03 kg zboża, 9 złotych, 
0,3 kg cukru, siano, słoma, 
pasza dla przyzagrodowego 
inwentarza. Przeciętny dochód 
rodziny za dniówki — 25 tys. 
złotych. A do tego dochód z 
działki przyzagrodowej...

Korczak siada, ociera spo­
cone czoło. Sala kilka do­
brych minut milczy, przewod­
niczący zebrania, miody Pie­
karski, niestrudzenie zachęca:

— Obywatele spółdzielcy! 
Należy zabierać glos w dys­
kusji. Nie wypada przecież, 
żeby nic na rozliczeniu nie 
mówić. Co sobie goście z wo­
jewództwa i powiatu pomy­
ślą...?

Ponieważ nic to nie poma­
ga, Piekarski zaczyna z „in­
nej beczki":

— Tu trzeba powiedzieć 1 
o dobrym i o złym, a nie po­
tem po kątach...

— Ja o tej chlewni — wy­
rzuca jednym tchem Marędzia 
kowa — dlaczego teraz 
wszystko na nas? Dlaczego? 
Przecież w zeszłym roku za 
mało było wydzielone paszy, 
nic nie pomogły prośby u za­
rządu, w komisji rewizyjnej... 
Więc myślę, że nie tylko my 
winni, że chlewmistrz nic nie 
poradzi, jak wszyscy nie po­
mogą...

Powoli rozwija się dysku­
sja. Ludzie z troską mówią o 
spółdzielczych sprawach. Choć 
na sali są indywidualni, spół­
dzielcy nie wstydzą się mówić 
o brakach. Tow. Józef Szcze­
paniak porusza sprawę kolonii 
Jarogniewo, która do spół­
dzielni przystąpiła przed dwo­
ma laty:

— Trzeba pomyśleć o zain­
stalowaniu na “kolonii elek­
trycznego światła, głośników...

Ktoś niny ma pretensje do 
zarządu, że jeszcze zbyt ma­
ło kontroluje jakość prac wy­
konywanych przez traktorzy­
stów...

Kiedy Piekarski z powagą 
oznajmia wybory władz spół­
dzielni — na wszystkich twa-

stość rozliczenia, wynoszą 
świadomość, że dziś jest 
ich dzień, dla nich śpiewały 
i recytowały wiersze dzie­
ci szkolne, do nich przyje­
chali goście z powiatu, a

ba nie. Ale nie opuszczają 
nauki dla... pasienia krów.

...,,W Dębołęce kobiety wy 
chodzą do pracy tylko w 
czas gorących robót w polu 
— wyraża się z przekąsem 

o sąsiadkach 
zza miedzy Eu- 
genia Charko­
towa. 4

Ściślej mó­
wiąc, Rudki są­
siadują ze spół 
dzielnią produk 
cyjną w Dębo­
łęce, o tor ko­
lejowy. I od 
czasu, jak po­
wstały obiel 

spółdzielnie, 
trwa nieustan­
na rywalizacja^ 
W Rudkach nie 
usłyszysz do­
brego słowa d 
Dębołęce. I od­
wrotnie.

Korczak chy­
try i Nawrot 
niegłupi — mó

wią ludzie „postronni" o 
przewodniczących obu spół 
dzielni. Nie lubią się Kor 
czak z Nawrotem.

Wypadało jednak Nawro­
ta z Dębołęki zaprosić na 
rozliczenie. A- Nawrotowi 
głupio było zaproszenia nie 
przyjąć. Siedzi przy stole 
trochę chmurny. No, cóż? 
Rudki pobiły Dębołękę „na 
głowę".

— Ale w kukurydzy nas 
nie prześcignęliście — prze­
chwalają się „przepijając" 
do Korczaka.

W kącie sali, jeszcze nie­
śmiało, siedzą nowi spół­
dzielcy. Ci, których właśnie 
dziś przyjęto do spółdzielcze 
go grona. 8 rodzin. Spół­
dzielnia zrzeszyła już 53 go 
spodarstwa. ' Niektórzy z no 
wych czują się jeszcze nie­
swojo. Kręci się koło nich 
Józef Ciężki, zagaduje, o- 
powiada, jak to on do spół­
dzielni wstępował:

— Myślałem bracie — mó­
wi Józefowi Sowie — że nie 
będzie dla mnie życia. A. 
najbardziej to mi było ko­
nika żal. Wypasiony, tłu­
sty, a taki zmyślny bestia, 
że jak mnie koło stajni po­
czuł, od razu rżał cichutko. 
Tak mnie to rżenie za ser­
ce brało, że zdawało mi się, 
konik mówi: „Nie dawaj 
mnie do spółdzielni na po­
niewierkę". A teraz psia- 
wiara, mnie nie poznaje. 
Rży tylko, kiedy stajennego 
zobaczy. Ale i ja nie narze­
kam. Oborowym jestem 1 
jak wejdę do obory, od ra­
zu 20 krów odwraca swoje 
pyski w moją stronę i usza­
mi strzyże... Za nic bym 
tych 20 krów nie zamienił 
na indywidualnego konia, 
mówię wam...

* » »
Tej nocy, do późna gra W 

Rudkach muzyka, niesie się 
zbiorowy śpiew. Tej nocy

Tak kształtowa! się w ostatnich 3 latach dochód 
ogólny spółdzielni w Rudkach. Z sumy 1 109 962 zło 
tych ogólnego dochodu za rok ubiegły, spółdzielcy 
przeznaczyli do podziału na dniówki 920 295 złotych, 
na fundusz Inwestycyjny — 110 897, na fundusz spo­
łeczny — 22 231 złote oraz na spłatę wkładów człon 
kowsklch — 50 346 złotych.

Oto wartość dniówki obrachunkowej w ostatnlcn 
3 latach.

przez to na hektarze zwyżkę 
2 q, odciążyć własny sprzę- 
żaj i bronować przy jego po­
mocy na wiosnę 120 ha ozi­
min, zwiększyć uprawę praco­
chłonnych roślin przemysło­
wych...

V Plenum — akcentował 
Korczak — da je 
nam możliwości 
jeszcze szybsze­
go rozwoju. V 
Plenum to mię­
dzy innymi wię 
cej różnorod­
nych maszyn 
dla POM. A co 
to znaczy? Otóż 
to, że zamiast 
12 ha lnu, które 
w r. ub. nasze 
dzielne kobiety 
wyrywały ręcz­
nie, będziemy 
mogli siać 60, 
bo wyrwą nam 
go PÓM-owskie 
wyrywaczki. To 
znaczy, że za­
miast 16 ha buraków 
cukrowych będziemy mogli 
uprawiać kilkakrotnie wię­
cej, bo również do ich obrób­
ki POM dostarczy odpowied­
nich maszyn...

1 pod koniec sprawozdania: 
sygnał. Hodowla! Z hodowlą 
jest u nas jeszcze źle. Jeśli 
jej szybko nie rozwiniemy, 
może zahamować rozwój go­
spodarki. 60 sztuk bydła, 140 
świń, 60 owiec. Teraz gdy 
wstępują do Rudek nowi człon 
kowie, gdy spółdzielnia za­
miast dotychczasowych 500 ha, 
będzie miała prawie 700 — 
to po prostu śmiech. Trzeba 
budować. Koniecznie w tym 
roku postawić chlewnię na 
120 sztuk, w następnym obo­
rę!

Słowa pochwały otrzymują 
w sprawozdaniu członkowie 
brygady polowej z kolonii 
Jarogniewo. którzy zagospo­
darowali dla spółdzielni blis­
ko 100 ha odłogów. Sekretarz 
organizacji partyjnej Józef 
Szczepaniak za to, że przodu­
je w robocie, że w stolarskim 
warsztacie wykonał 6 wozów, 
Adam Kolęda i inni. Zdrowe 
cięgi otrzymują Marędziako- 
wie, bo zaniedbywali pracę w 
chlewni, toteż hodowla świń 
przyniosła o 120 tys. zl. do­
chodu mniej, niż się spodzie­
wano. Dostał za swoje w spra

Ją pakt bagdadzkf. Nadal obo­
wiązują zakazy i ograniczenia 
w dziedzinie handlu z krajami 
socjalistycznymi. Nadal trwa 
wyścig zbrojeń.

Ostatnio ZSRR 1 europej­
skie kraje demokracji ludo­
wej zredukowały liczbę żoł­
nierzy pod bronią łącznie o 
808 tysięcy. ZSRR zmniej­
szył wydatki na obronę pań­
stwa w 1956 roku o 10 mi­
liardów rubli, podczas gdy 
wydatki na wojnę w tego­
rocznym budżecie Stanów 
Zjednoczonych znów wzro­
sły. Przyznaje to nawet pra­
sa burżuazyjna.

Gazety reakcyjne piszą. że 
gdyby położono kres wyścigo 
wi zbrojeń, kraje socjalizmu 
mogłyby przestawić związa­
ną z produkcją obronną 
część swego przemysłu na 
produkcję artykułów spoży­
cia, mogłyby szybciej pod­
nosić poziom życiowy ludno­
ści. Podawane są 1 inne „ar­
gumenty" w obronie wyści­
gu zbrojeń, związane z sytua 
cją gospodarki kapitalistycz 
nej. Prasa zachodnia pisze, 
że w wypadku cofnięcia mi­
liardowych zamówień dla 
(tpewnysłu zbrojeniowego.

poszczególnym krajom kapi­
talistycznym grożą „istotne 
komplikacje" w przebiegu 
koniunktury. Obecnie koniun 
ktura gospodarcza w Sta­
nach Zjednoczonych jest 
przecież w poważnym sto­
pniu związana z olbrzymimi 
zamówieniami dla przemysłu 
zbrojeniowego. A niektórzy 
działacze państwowi na Za­
chodzie twierdzą pę prostu, 
że produkcja bomb wodoro­
wych i atomowych i ich gro 
niadzenie... gwarantuje pokój.

Wpływowi politycy zacho­
dni nie zrezygnowali dotąd z 
dążenia do narzucenia jedno 
stronnego dyktatu państwom 
socjalistycznym. Deklarują 
się oni za pokojem, ale ró­
wnocześnie chciellby osią­
gnąć przy stole dyplomatycz 
nych rokowań to, co przegra 
11 w poprzedniej fazie „zim­
nej wojny", to, co przegrali 
na nolach bitew w Korei i 
Indochinach. Chcieliby na­
rzucić imperialistyczne roz­
wiązanie spornych spraw i 
w ten sposób przesunąć u- 
kład sił między kapitali- 
lizmem i socjalizmem na swo 
ją korzyść.

(Dalszy ciąg nastąpi)

rzach jakiś szczególny wyraz 
skupienia.

— Feliks Korczak! — odzy­
wa się naraz kilka głosów 
z różnych kątów sali.

Już my lepszego od niego 
nie mamy! — wtóruje ktoś 
na poparcie kandydatury 
Korczaka. I wszystkie ręce 
unoszą się do góry.

Przy wybieraniu pozosta­
łych członków zarządu, wy­
darzyła się „mała nieprzy­
jemność". Nie spodobało się 
spółdzielcom wyczytanie jod 
nym tchem czterech na­
zwisk. Nie mają nic prze­
ciwko samym kandydatom. 
Bo i Bolesław Gruchot i Jan 
Marciniak, Józef Szczepa­
niak i Eugenia Charkotowa, 
potrafią kierować gospodar­
ką. Zastrzeżenia dotyczą 
sposobu wyborów.

Nie glosujemy na listę, a 
na każdego z osobna! De­
mokratycznie wybierać — 
domagają się z wyr: źnym 
oburzeniem.

Co prawda w wyborach 
przeszły właśnie te cztery, 
zgłoszone na początku kan­
dydatury. Ale demokracji 
stało się zadość. Rudkow­
skim spółdzielcom nikt by 
„nie wmówił z góry" kandy 
data. Sami są gospodarza­
mi swojej spółdzielni.

I ze szkolnej świetlicy, w 
której odbywała się uroczy-

nawet 1 I sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR. 
Są ważni.

* * *
7 WAŻNIAŁA" Eugenia 

Charkotowa. Jest w 
zarządzie spółdzielni. I ko­
biety przy stole dogadują 
jej mężowi.

— Widzisz Tadeusz, ty już 
za wiele nie masz do gada­
nia. „Władza" w domu, mu 
sisz słuchać...

— Dam sobie radę z taką 
„władzą" — odcina się Char 
kot, ale jakoś miękko i u- 
służnie zapytuje: — Napi- 
jesz się Gieńka?

Nalewa żonie wódkę, le­
dwie na dno szklanki.

— Co tak odmierzasz? Tu 
nie apteka. W taki dzień 
nawet i kobiety sobie wypi- 
ją — śmieje się Marcinia- 
kowa. , . ..........

— „W moim ogródeczku 
rośnie lilija..." — zaczyna 
śpiewać Aleksandra Ciężka, 
księgowa spółdzielni, kobie 
ta przystojna co się zowie.

Rudkowskie kobiety słyną 
w okolicy. Niemłoda jest 
Cywińska. „Na szósty krzy­
żyk jej leci". A wypraco­
wała 118 dniówek. Nie za­
wsze tak się kwapiła do ro­
boty w spółdzielni. Kiedy 
mąż podpisał statut, na trzy 
dni położyła się do łóżka, 
chociaż była zdrowiuteńka. 
„Zachorowała" ze zgryzoty. 
Przez cały prawie rok nie 
zajrzała do snółdzielni. Do­
piero po rozliczeniu przeko­
nała się, że jak kto pracuje, 
tak ma.

Niejedna kobieta „boczyła 
się" z początku na spółdziel 
nię. Teraz niechętnie mó­
wią o tamtych czasach. Tyl 
ko Monika Wawrykowa z 
dumą przypomina:

— Ja namówiłam swoje­
go „chłopa" do snółdzielni.

Co było, a nie jest, nie pi­
sze się w rejestr. Większość 
kobiet ma dziś na swoim 
koncie ponad 200 dniówek 
obrachunkowych.

Janina Konieczna, matka 
trojga dzieci — wypracowa­
ła 263 dniówki, żona prze­
wodniczącego, Maria Korcza 
kowa. miała ich 218, Hele­
na Stolarek — 252, Leoka­
dia Starega — 216 dniówek...

Tyle dniówek, a mamy te­
raz wiecej wolnego czasu, 
niż kiedyś, na indywidual­
nym — opowiada Aleksan­
dra Ciężka. — I na dział­
kach przyzagrodowych hn- 
duiemy niemało Inwentarza. 
Każda z nas snrzedaje co 
roku co najmniej 8 tuczni­
ków...

Ostatnio żony i córki spół 
dzielców, pilnie uczęszczają 
na kurs kroju i szycia. Ta­
ka umiejętność przyda się 
w domu. Tym bardziej, że 
można sobie pozwolić na 
kupno maszyny do szycia.

Posprawiały sobie spół­
dzielcze kobiety futra, ele­
ganckie suknie... S*roją swo 
je dzieci. Po prostu mają 
za co.

Kierownik szkoły podsta­
wowej w Rudkach. Jerzy 
Pawłowski, stwierdza, że 
dzieci spółdzielców uczą sie 
ogólnie lepiej, niż dzieci 
chłopów indywidualnych. 
Czy są bardziej zdolne? Ćhy '

Członkowie partii w Rudkach 
przodują w robocie, a spoSróh 
nich najlepiej pracuje sam se- 
kretarz organizacji partyjnej 
tow. Józef Szczepaniak — stel­
mach.

na polach gwałtownie top- 
nieje śnieg, a wiatr pachnie 
wiosną.

A. ZATRYBOWNĄ 
J. LESIAK

Wzrost plonów w spółdzielni w ostatnich 3 latach.



Trybuna dyskusyjna

Nie kompromis — a cierpliwa praca(Razem
młodzi przyjaciele

0 „Maturzystach"
i młodym zespole

z Bytowa
Ostatnio Występował w Slup 

sku mlog^ zespól dramatycz­
ny Państwowego Liceum Peda 
goglczńego w Bytowle ze «xtu 
ka L. Skowrońskiego — „Matu 
rsy^l". Sztuka ta wywołała 
zrozumiale zainteresowanie 
wńród słupskiej młodziety.

Po przedstawieniu zajrżeli<- 
my za kulisy sceny. Poproslllt 
my kierownika zespołu — 
prof. a. Nawrota o par* słów.

— Zespół nasz powstał bar­
dzo niedawno. Inicjatywa utwo 
rżenia wypłynęła od samej niło 
dztety. w skład wchodź, pro­
fesorowie eraz uczniowie na­
szej szkoły. Mamy jut poza 
sobą klika występów u siebie 
oraz w Szczecinka. Cel naszych 
występów jest dwojaki. Prag­
niemy zapoznać młodzlet s ak 
tualnyml problemami oraz wy­
chować przyszłych kierowni­
ków amatorskich zespołów dra 
matycznych.

— A mote nam powiecie cot 
o swoich planach na przysz­
łość?

— „Maturzystów" mamy za­
miar wystawić w wielu mia­
stach naszego województw,. 
Uzyskany dochód przeznaczy, 
my na cele kulturalne.

— Przy pomocy aktora teat­
ru „Wybrzeże", ob. Grzybów 
sklego, zamierzamy przygoto­
wać kilka pozycji o tyciu mlo 
ózfety. Zespół nasz jest pełen 
ambicji. Wiele trudności poko 
najemy sami, pomagają nam 
Przy tym profesorowie. Np. 
prof. Piętka pomógł nam przy 
dekoracjach. Poza tym naszym 
skrytym marzeniem stał. się 
wyjazd do Moskwy na TV-ty 
Festiwal Młodzieży 1 Studen­
tów w roku 1SS7.

— W Słupsku obchodzimy 
skromny Jubileusz — „Matarzy 
stów" gramy po raz dziesiąty. 
Staraliśmy się Jak najlepiej. 
Sądzimy, te nam się to udało.

Rozmawiali: A. Maślanka
1 P. DiUy.

Z energią i zapałem 
młodych serc

Za nami osiągnięcia planu 
8-letniego, przed nami — no­
we lata trudów I zmagań o 
lepsze, szczęśliwsze życie. Ale 
perspektywa dalszej walki zda 
się jeszcze bardziej zagrzewać 
zahartowanych już młodych 
ludzi, zgromadzonych w sali, 
w któref odbywa się Zlot Mło­
dych Przodowników Pracy i 
Nauki. „Nie możemy zawieść 
pokładanego w nas przez par­
tię i społeczeństwo zaufania" 
— brzmią donośnie słowa ape­
lu do młodzieży województwa 
koszalińskiego.

Dziesiątki młodych przodow­
ników pracy i nauki — to chht 
ba naszego województwa. Prze 
cięż to najlepsi spośród nas, 
którym szczęście Ojczyzny le­
ży na sercu przede wszystkim. 
To oni swoją ofiarną postawą 
przyczynili się wydatnie do re­
alizacji planu 6-letniego, a te­
raz przybyli, aby tutaj wspól­
nie zamanifestować swój entu 
zjazm dla sprawy partii I na­
rodu.

Wśród uczestników Zlotu 
spotykamy Czesława Bartosa 
z zespołu PGR Grabkowe, po­
wiat Słupsk. Na klapie jego

Prezydium Zlotu. Fot. E. Szurawska.

marynarki widnieje srebrna 
odznaka „Przodownika Pracy". 
Bartos Jest pierwszym trakto­
rzystą naszego województwa. 
Jest ZMP-owcem od lat 8. Wy

konuje średnio 350 proc, nor­
my. Kol. Bartos jest dumny 
ze swych osiągnięć, a jedno­
cześnie. oburza się na częste 
spotykane dowody niedbalstwa 
swych kolegów z PGR i ape­
luje do nich, żeby z większą 
odpowiedzialnością traktowali 
swoją pracę.

Maria Bednarek, rdzeniarka 
ze Słupskich Zakładów Sprzę 
tu Okrętowego -także Jest jed­
ną z najlepszych. Wszędzie Jej 
pełno — czynnie pracuje w 
ZMP. Jest mężem zaufania, bie 
rze udział w pracach kółka ar 
tystycznego i... wykonuje od 
130 do 200 proc, normy. Na py 
tanie — Jak trafiła na Zlot, 
— uśmiecha się przyjaźnie I 
nieśmiało. Jest zmieszana.

Najmłodszym bodaj że uczę 
sinikiem Zlotu, bo 16-letnim 
był Bernard Arent ze szkoły 
w Wiekowle. Wątły ten blondy 
nck Jest wyraźnie zaintrygowa 
ny I zdziwiony tym wszystkim, 
co widzi wokół siebie. Zapyta­
ny, ile ma ocen bardzo do­
brych, odpowiada — II na 14 
przedmiotów. Z wyników nau­
ki Arenta cieszymy się wszys­
cy.

Oto kilka sylwetek uczestni­
ków Zlotu. Można by podob­
nych wymieniać dziesiątkami 
Coraz więcej wśród nas ta­
kich. Tacy, Jak Bartos, Bcdna-

Pragnę zabrać glos w toczą 
cej się dyskusji na temat mi­
łości. Szczególnie zaintereso­
wała mnie wypowiedź kol. 
Wiesława Szajpoka.

Jak wynika z początkowych 
zdań tego listu, kol. Szajpok

rek, lub Arent — to nie wyjąt­
ki, to coraz bardziej typowe 
sylwetki.

Przed nami dalsza walka 1 
praca. Ale zwycięstwo nasze 
jest pewne. Dążymy do niego 
z energią i zapałem młodych 
serc. Ufni w przyszłość i w 
siebie, będziemy przekuwać w 
czyn hasła apelu uczestników 
Zlotu.

Będę dziennikarzem
W Jednym z numerów pod­

jęliśmy dyskusję na temat wy 
boru kierunku studiów. Oto 
Jedna z wypowiedzi: 
nr/ELE razy zastanawiałem 
Ir się nad wyborem przy­
szłego zawodu. Doszedłem 
icdnak do wniosku, że nale­
ży przyszły swój zawód wy­
brać spośród przedmiotów hu­
manistycznych, które przez ca 
ły czas nauki w szkole szcze­
gólnie mnie interesowały.

Wiąże się z tym fakt, że 
w łych właśnie przedmiotach 
mam bardzo dobre wyniki. 
Muszę się przyznać do jeszcze 
jednej słabości: lubię pisać. 
Do pisania zasiadam napraw­
dę z przyjemnością. A stało 
się to tak. Dwa lata temu, w 
klasie 9-ej pisaliśmy kiedyś 
pracę domową na temat: 
„Ewolucja ideowa inż. Stani­
sławskiego" (bohater książki 
Wilczka pt. „Numer 16 pro­
dukuje"). Na następnej lekcji 
czytałem moją pracę. Gdy 
skończyłem z ust profesorki 
padło zdanie. „Używasz krót­
kich. jędrnych zdań. Masz ta­
ki dziennikarski styl". Na pozór 
bardzo błahe, prawda? Ileż to 
razy słyszy się od profeso­
rów pochwały lub nagany. 
Ale mnie słowa te utkwiły 
w pamięci i „po cichu" da­
łem sobie słowo — zostanę

jest materialistą. Ja także zer­
wałem bezpowrotnie z ideali­
stycznymi poglądami pod 
wpływem wychowania w szko­
le i obecnie jestem najgłębiej 
przekonany o słuszności na 
szego światopoglądu, oparte­
go na zasadach naukowych.

Powracam do wyżej wspom 
nianego listu Kol. Szajpok 
Pisze: „...nie będzie żadną 
zbrodnią, jeśli w początko­
wym okresie poznania lub 
pożycia mężczyzna wyznający 
naukowy światopogląd będzie 
towarzyszył kobiecie w koś­
ciele ..."

O ile kol. Szajpok uważa, 
że takimi metodami potrafi 
wychować kobietę i utwierdzić 
ją w swoim materialistycz- 
nym poglądzie na życie, to 
wydaje mi się, iż jest on w 
błędzie. Wyjaśniać kobiecie, 
czy w ogóle innej osobie swój 
materialistyczny pogląd na ży 
cie i zbijać jej przekonania 
religijne, a z drugiej strony 
towarzyszyć jej w kościele, to

dziennikarzem. Od tej pory 
starałem się pisać jak umia­
łem najlepiej. Z czasem co­
raz bardziej zapalałem się do 
moich ukrywanych na razie 
zamiarów. Ale nie mogłem 

■utrzymywać tego w tajemni­
cy. Zwierzyłem się więc pro­
fesorce. Ku memu radosnemu 
zdziwieniu usłyszałem odpo­
wiedź całkowicie popierającą 
mój zamiar. Czyż miałem się 
jeszcze dalej wahać? Zdecydo 
wałem się więc ostatecznie — 
będę studiować dziennikarst­
wo. Przemyślałem oczywiście 
gruntownie moje postanowie­
nie. Wydaje mi się, że z ta­
kiej pracy będę naprawdę za­
dowolony. Nie zrażają mnie 
trudności związane ze studia­
mi. Nie lękam się rozczaro­
wań i przeszkód, które nie­
wątpliwie staną na drodze 
do celu. Dlaczego? Odpowiem 
po prostu: Ciekawi mnie ona 
bardzo. Wiem, że w tej właś­
nie dziedzinie mogę najwięcej 
dać z siebie. Wiem, że wtedy 
będę „w swoim żywiole", to 
jest przecież takie ważne. 
Wszystkim wahającym się ra­
dzę, .by właśnie obrali sobie 
„swój żywioł". Wtedy będą 
na pewno zadowoleni.

LESŁAW MOLDAWA 
Szkoła TPD, Koszalin.

Już oznacza niewiarę we włas 
ne przekonania w oczach tej 
osoby. Postępowanie oznacza 
więcej niż słowa, którymi bę­
dziemy przekonywać. Tylko 
przez niezłomne przekonanie i 
upór przy swoicn naukowych 
poglądach, przy jednoczesnym 
poszanowaniu wierzeń kobiety, 
mężczyzna może odnieść suk­
ces w jej wychowaniu.

Może bardziej wyrazi to 
przykład z mojego życia.

Pokochałem kobietę bardzo 
religijną. W początkowym o- 
kresie naszej znajomości sta­
rała się nakłonić mnie do swej 
wiary, prosiła, abym poszedł 
z nią do kościoła. Wiedziała 
bowiem, te jestem materiali­
stą. Nie usłuchałem jednak 
jej prośby, nigdy też me pro­
ponowałem jej jakiegoś inne­
go zajęcia, gdy szła do koś­
cioła. Trwaliśmy tak w upo­
rze dla swych przekonań 
przeszło rok. W okresie tym 
rozmawialiśmy bardzo dużo 
na temat wiary, dostarczałem 
Jej szereg materiałów na te­
mat naukowego poglądu na 
świat Wspólnie przeczytaliś­
my książkę pt. „Szerszeń". 
Sam jednak mówiłem niewie­
le na temat moich przekonań. 
Starałem się, by poznała to 
sama. Dzisiaj muszę stwier­
dzić, że jest już inna. Jakkol­
wiek czasem pójdzie jeszcze 
do kościoła, jednak przestała 
już chodzić do spowiedzi, a 
samo pójście do kościoła trak 
tuje raczej jako urozmaicenie 
czasu i pokazanie się znajo­
mym po wyjściu z nabożeń­
stwa. W ostatnich miesiącach 
wołała już, abyśmy w nie­
dzielę, zamiast do kościoła, 
poszli do kina, na mecz lub 
czytali jakąś ciekawą książkę.

Nigdy nie osiągnąłbym te­
go, gdybym skłonił się do jej 
prośby.

Takie jest więc moje zda­
nie. Muszę przy tym przyznać 
słuszność wypowiedzi kol. Sta 
nislawa Skroka, że przekona­
nia są wielką potęgą. Jednak 
miłość dwojga młodych ludzi 
potrafi skruszyć jedne z nich. 
Religijność ulegnie przed 
zdrowym rozsądkiem. Stanie 
się to jednak wtedy, gdy męż­
czyzna, wyznający materiali­
styczny światopogląd jest w 
nim utwierdzony i postępuje 
tak, jak myśli.

LESZEK WIECZOREK 
KOSZALIN

Naraz olśnienie — stoją przecież pod 
licznikiem. Błyskawicznie wciskam języ­
czek w dół 1 korzystając z ciemności, pę­
dem zbiegamy ze schodów.

— Wy łobuzy, ja wam pokażę — za na­
mi biegnie woźny Pawłowski. Przyśpie­
szamy kroku, w skroniach pulsuje...

— I tak was poznałem — słyszymy 
w ciemnościach.

Wcale nam to nie na rękę. Ubległszy 
jakieś 50 kroków za szkołę stwierdzamy, 
że pościg został poniechany.

Teraz walmy do banku — rzucam „Gru­
bemu". Niestety, przychodzi tak dużo lu­
dzi, że nie ryzykujemy rozlepienia więk­
szej ilości ulotek niż trzy. „Gruby" roz­
lepia dwie, ja jedną. Pięć sztuk rzucamy 
do środka przez otwór listowy. — Niech 
się i urzędnicy uświadamiają — mruczy 
„Gruby" Antek. Zostaje nam jeszcze 15 
sztuk. Pięć rozlepiamy na PRT i idziemy 
pod kino. \

Na mieście przy głównych ulicach ruch. 
Dmie zimny, lecz niezbyt silny wiatr. Je­
steśmy już pod kinem. Z daleka zauwa­
żam kręcących się w tłoku naszych ludzi. 
Zerkam na ściany. Fachowa robota. Na 
szybie wystawowej ulotka. Jeszcze jej 
nikt nie dostrzegł.

— No, jak idzie? — pytam Antka „Sza­
raka", który przypadkowo znalazł się 
w pobliżu.

— Wszystko w porządku — odpowiada 
sepleniąc. Rozlepiliśmy prawie wszystkie.

— Czy w hotelu też?
— Tam, nie — słyszę odpowiedź.
Idziemy więc do hotelu. Jeden ruch 

i mała karteczka z napisem „Precz z ko­
munizmem! — Niech żyje wolność!" zdo­
bi ścianę.

Mamy jeszcze pięć ulotek. Naraz widzę 
taką scenę: „Chudy", jakby nigdy nic, 
wpycha ulotkę za pas podchmielonemu, sa­
motnie stojącemu oficerowi WP.

— Ładnie będzie wyglądał, gdy się roz- 
bierze — nasuwa mi się refleksja. — Całą 
akcję „Chudy" przeprowadza błyskawicz­
nie, tj. wpycha papierek za pas i już go 
nie ma, znika w tłoku. Szczęściem, nikt 
go nie zauważyŁ

Kierujemy elę z „Grubym" w stronę

„Niespodzianki", by zrobić ludziom nie­
spodziankę.

— Cholera, to śródmieście. Nie ma to 
jak ciche uliczki. Mimo to, postanowiliśmy 
ozdobić szybę wystawową. Upatrujemy 
dpowiedni moment, jeden błyskawiczny 

ruch i ulotka przylepiona. Teraz oddala­
my się szybkim, może trochę za szybkim 
krokiem, na drugą stronę, skąd postana­
wiamy obserwować wynik naszej pracy. 
Przechodzi jeden przechodzień, nic, nie wi 
dzi. Przechodzi jakaś zakochana para. 
Czule do siebie przytuleni, nie zwracają 
uwagi na świat. Nareszcie ktoś się za­
trzymuje. Czyta. Podchodzi drugi, trzeci. 
Jest już z dziesięć osób. Nadchodzi mi­
licjant.

Wśród grupki ludzi dają się słyszeć 
takie głosy jak: „To zrobił jakiś szcze­
niak, nie ma się co przejmować".

A może to coś poważnego — wzdycha 
marzycielsko pani w futrze.

Kres dyskusji kładzie milicjant, który 
zrywa po prostu ulotkę z szyby wystawo­
wej. Ludzie rozchodzą się, a my stotmy 
dalej.

Nagle, co to? Milicjant kieruje się w 
naszą stronę. Co robić? Czy uciekać? 
A może on nic nie wie? Nerwy, niestety, 
nie wytrzymują.

— Ryzykujemy — szepcze ..Gruby" i 
rzuca się do ucieczki w ulicę Waryńskie­
go. Ja uciekam na Piekiełko.

— Stój, stój! Milicja! — słyszę naraz 
głos.

Przyspieszam kroku, żeby jak najprę­
dzej... Do mych uszu dochodzi odgłos 
strzału pistoletowego. Zdaje mi się nawet, 
że kula gwiżdże mi koło ucha. Biegnę jak 
nieprzytomny.

To już koniec. „Gruby" na pewno 
wpadł — myśli przeskakują jedna przez 
drugą. Wpadam do jakiejś bramy, po 
drodze przewracam wychodzącego z niej 
obywatela. Biegnę dalej przez podwórko, 
na ulicę. Nikogo nie widać.

— Czy milicjant? — przechodzi mi 
przez myśl pytanie. — A może to był 
odgłos uchodzących z samochodu gazów 

•'inowych?

WIATR OD ZACHODU

Jest godz. 10 wieczór. Znowu, po ,az 
drugi w dniu dzisiejszym, spotykamy się 
na Placu Zwycięstwa. Dochodzimy z 
„Grubym" do wniosku, że milicjant 
owszem, krzyczał, ale nie strzelał.

„Plan pracy" wykonany. Ulotki zo­
stały rozlepione. Nikt nie wpadł, wszyscy 
są cali i zdrowi.

Gratulujemy sobie pierwszej, udanej 
akcji w mieście. Jak na początek, prze­
prowadzona całkiem nieźle.

Po pewnym czasie żegnamy się i roz­
chodzimy do domów. Myślę o akcji jako 
o ciekawej 'przygodzie, o zabawie, któ­
rą obecnie prowadzić będziemy z orga­
nami bezpieczeństwa. Względy politycz­
ne schodzą na dalszy plan.

Szybko mijają zimowe miesiące. W tym 
okresie akcja nasza raczej słabnie. Ogra­
niczamy się do niszczenia gazetek w szko­
le. Poza tym chodzimy na ślizgawkę, 
uprawiamy sporty zimowe, no i uczymy 
sie, by jakoś skończyć tę 7 klasę.

W tym okresie mimo woli dokształcamy 
się politycznie. Polega to na skrzętnym 
zbieraniu różnego rodzaju plotek typu: 
„Wojna tuż niedługo będzie". „Cl z Za­

chodu na wiosnę przyjdą". Komentuje­
my je na różne sposoby. W tym też okre­
sie słuchamy kilkakrotnie „Wolnej Eu­
ropy". „Tu mówi radio Wolna Europa, 
Głos Wolnej Polski" — poprzez trzaski w 
eterze, dobywa się głos spikera. Mówi 
coś o ciężkim położeniu klasy robotniczej 
w krajach reżimowych, przeciwstawiając 
im rozkosze „wolnego świata", gdzie co 
drugi robotnik jeździ limuzyną do pracy.

Dobrze’jest tak siedzieć w piątkę i słu­
chać, jakie to cudowne życie w tej Ame­
ryce. Przypominają nam się wszystkie 
przeczytane książki kowbojskie, opiewa­
jące „miłość w blaskach ognisk wśród 
okrzyków Indian", bandytów-gentlema- 
nów i gentlemanów-detektywów. Ame­
ryka — to kraj wyśnionych marzeń. A że 
gazety piszą o strajkach, bezrobociu, 
dyskryminacji rasowej, tym nikt z nas 
się nie przejmuje. O takich rzeczach mó­
wi się krótko — propaganda.

— Ach, żeby to być szeryfem — marzy­
cielsko wzdycha „Szarak".

Tak, to piękne życie, ale ja bym wołał 
być raczej sierżantem policji — mówi 
„Gruby".

— Ależ chłopcy, teraz przecież ma być 
pogadanka nolityczna — zaperza się do­
wódca „Wilk".

— No, „Wiktor", mów co masz mówić.
— Muszę wyjaśnić, że w SOP-ie pełni­

łem nieoficjalnie funkcję zastępcy dowód­
cy do spraw politycznych.

— Chłopcy — zaczynam — dążeniem na­
szym powinna być walka z obecnym 
ustrojem. Walczyć powinniśmy różnymi 
sposobami, tzn. zdzierać afisze, rozlepiać 
ulotki, zrvwać czerwone sztandary.

— A agitacja wśród kolegów? — pyta 
„Chudy".

— Psiakość, tego nie przewidziałem. 
Patrzę pytająco na „Wilka". Ten też czu­
je się niezbyt pewnie, ale odpowiada.

— Najpierw... tego... zróbmy coś kon­
kretnego, a potem prowadźmy agitację 
i werbujmy do organizacji.

— Słusznie — potwierdzam słowa do­
wódcy — najpierw robota, a potem... po­
tem zobaczymy.

Takich „zebrań" było kilka.
M. a. n.J

TYGODNIOWY DODATEK MŁODZIEŻOWY



W związku 
z XI rocznicą 
wyzwolenia Koszalina

Na zdjęciu: Pomnik Wdzięcz­
ności przed ((machem Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Z uchwał X sesji MBN

Ograniczenia w sprzedaży 
napojów alkoholowych
Miejska Rada Narodowa w 

Koszalinie na wniosek radne­
go H. Zielińskiego podjęła na 
ostatniej sesji uchwalę, zmie-

Wojewódzk! Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego PZPR w Kosza 
linie zawiadamia, te w dniu S 
bm. o godz. 16 w sali odczyto- 
wej ośrodka przy ul. Zwyclc 
stwa 37 (gmach KM PZPK) od 
będzie się odczyt na temat: 
„ZNACZENIE MECHANIZACJI 
DLA ROZWOJU ROLNICTWA"

Na odczyt winni przybyć kle 
równicy 1 członkowie ekip ru­
chu łączności, aktyw pracy ma 
sowo-polltycznej w obwodach, 
aktyw partyjny związkowy, 
ZMP.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
1 ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe tel. OT.
Straż Pożarna — tel. cen. 

trall 523, tel. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO — te­

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te­

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata JI5, 

tel. 22-15, ul. Curie-Skłodow 
sklej — tel. 26-00.

Newa Huta" — Opera żebra­
cza.

Seanse o godz. 16, 18 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — Silniejsi od nocy.
Seanse o godz. 17.30 1 11.30.
WDK — Czyśclbuty.
Seans o godz. >7,30.
Uwaga! Repertuar kin 

podajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

„Rakietą do gwiazd" — wy­
stęp zespołu estradowego.

Początek o godz. 20.

PROGRAM i 
na dzień 7 bm. (środa*

Program dnia 8.54, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 0.00, 7.00, 

8.00, 8.30, 12.04, 16.00. 20.00, 23.00, 
5.30 Rozmalt. rolnicze, 6 40 

Aud. dla wychowawczyń przed- 
azkoll. 7.40 Kalendarz radiowy.

Na przykładzie Anny Kołtan

Nie takie proste
SPRAWA Anny Koltan cho 

dziła za mną jak cień. Wie 
działam, te trzeba o tym 

napisać, te przecież dzieje się 
jei krzywda, te Wydział Kwate­
runkowy Prezydium MRN w Ko 
szalinle podchodzi bardzo niepo 
ważnie do sprawy bezbronnej 
kobiety.

Ale wciąż nie udawało mt się 
— jak to się mówi w dzlennlkar 
sklej gwarze — „ustawić" wlaści 
wie artykułu. Choć zgromadzi­
łam mnóstwo taktów nie potra­
fiłam właściwie na nie spojrzeć. 
Czułam, te czegoś nalważniej- 
szego nie dostrzegam w całej tej 
sprawie.

...ale, ale, przecież czytelnicy 
właściwie jeszcze nic nie wiedzą 
o sprawie Anny Koltan.

A więc pokrótce zbierzmy 
fakty,

* * c

Mąż Anny Koltan, to na 
pierwszy rzut oka, solidny 
rzemieślnik. Ma pracownię 
krawiecką — gdzie zatrud­
nia 2 czy 3 ludzi — eleganc 
ko urządzony pokój i... spo­
ro pieniążków.

Od pewnego czasu między 
nim a Anną coś się zaczęło 
rwać, niszczyć. Wreszcie 
mąż wyrzuci! żonę z dzieć­
mi z mieszkania. Było to 
w sierpniu 1954 roku. Anna 
z synkami Gieniem i Ta­

rzającą do ograniczenia sprze­
daży napojów alkoholowych. 
Sklepy spożywcze handlu u- 
spolecznionego nie będą pro­
wadziły więcej sprzedaży al­
koholu. Kioski i bufety przy 
stołówkach, bufet na dworcu 
itp. prowadzić będą jedynie 
sprzedaż piwa. W restaura 
cjach wódka nie będzie sprze­
dawana „na wynos ', a wyłącz 
nie dla konsumpcji na miej­
scu. Dla wyłącznej sprzedaży 
napojów alkoholowych zo­
staną otworzone na te­
renie miasta 4 punkty.

Decyzja ta, na którą długo 
czekali mieszkańcy Koszalina 
przyczyni się niewątpliwie do 
ograniczenia samowoli pija­
ków, wałęsających się- wieczo­
rami po ulicach.

(ZZ)

8.08 Plosen. różnych narodów. 
8.36 Leo Spiess: III Suita z ba­
letu „Słońce się śmieje". 9.00 
„O czym muzyka może nam 
powiedzieć" aud. dla k>. I 1 n. 
9.45 „Katarzynka" słuch, dla 
kl. VI. 10.15 Muzyka. 10.50 
Skrzynka ogólna PR. 11 30 Muz.
i aktualności. 12.10 Przegląd 
prasy. 12.15 Muz. rozrywkowa. 
12.30 Mel. ludowe różnych na­
rodów. 13.00 Aud. dla wsi. 13.10 
„Dziedzictwo alchemików" ga­
węda dla klas VII. 15.30 „Błę­
kitna sztafeta". 16.28 Niemiec­
ka muz. ludowa. 16 45 „Proste 
formy kooperacji powinny stać 
się ruchem masowym" pog. 
17.00 Recital organowy. 17.20 
Aud. aktualna. 17.30 Muz. roz­
rywkowa. 18.00 Radiowy kurs 
nauki języka rosyjskiego. 18.20 
Kronika kulturalna. 18.50 Konc. 
życzeń. 20.M Po dzienniku wie 
czornym felieton „Naszym zda­
niem". 20.30 Aud. dla wsi. 20.40 
Walce świata. 21.10 Recital cho­
pinowski. 21.40 „Twórca bo­
gów" opow. Francesco Rojasa 
Gonzalesa. 22.00 Muz. taneczna.

Dziś zachmurzenie duże, miel 
ścaml deszcz lub deszcz ze śnie 
glem Chwilami nastąpią przejśś 
nienia.

Temperatura w ciągu dnia do 
+ 5° C.

Szybkość wiatru z kierunku 
południowo-zachodniego dojdzie 
do 10 m na sekundę.

Uwaga: Prognozę pogody poda 
Jemy na podstawie komunikatu 
okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie,

dziem, zamieszkała w wil­
gotnej, niezdrowej ruderze, 
gdzie młodszy synek naba­
wił się choroby płuc.

Parę miesięcy, zanim An­
na Kołtan zaczęła pracować 
w Fabryce Mebli jako robot 
nica, znajdowała się w’ bar 
dzo ciężkich warunkach ma 
terialnych. Już w tamtych 
krytycznych chwilach, zazna 
czyło się wyraźne oderwanie 
Anny od środowiska prywat 
nych właścicieli warsztatów.

Pracując Jut w fabryce, zaczę 
la ona w pełni zdawać sobie z 
tego sprawę, że myśl: Innymi ka 
tcgorlami, niż środowisko, w kto 
rym dotąd przebywała. Świad­
czą o tym (pełne niestety uzasa 
dnlonej goryczy) słowa jej listu 
pisane do posła Elczewskiego, 
gdzie wyraźnie odgranicza: Ja 
— jedna z klasy robotniczej 1 
on — prywaciarz.

„Towarzyszu — plsze Anna — 
Jak to Jest, te prywatną inicja­
tywę prawo ludowe broni (cho­
dzi o jej męża — BE), a gdzie Ja 
mam z dziećmi iść? Któż nas 
obroni, klasę robotniczą?"

* * »

Mieszkanie, w którym po­
został mąż Anny Kołtan, to 
warzysze z Wydziału Kwa­
terunkowego, uszczuplili, 
wprowadzając rodzinę Li- 
niewskich. Anna nie zrezy­
gnowała jednak ze swojego 
prawa do mieszkania.

Przewodniczący Prez. MRN 
oraz pracownicy odpowie­
dzialni z Wydziału Kwate­
runkowego nie negowali te­
go. Owszem, byli również 
zdania, iż należy się jej po 
mieszczenie 1 cierpliwie 
wskazywali, coraz to inne... 
adresy. Między innymi przy 
ul. Niepodległości, gdzie ktoś 
już mieszkał, następnie 
przy ul. Pawła Findera. 
Tam nawet Annie Kołtan 
udało się wprowadzić z dzieć

3 córki... i 8 synów

Foto: E. SZURAWSKATaką bowiem liczną gro­
madkę dzieci posiada Jadwiga 
Pęk, zamieszkała przy ul. 
Zwycięstwa 172. Najmłodszy 
jej syn liczy sobie zaledwie 
miesiąc życia. A najstarszy? 
Pytamy Jadwigę Pęk o 
wszystkie jej dzieci, bo w do­
mu zastaliśmy tylko kilkoro.

— Córka, najstarsza z ca­
łego rodzeństwa, przed dwo­
ma laty wyszła za mąż. Je­
den syn studiuje obecnie na 
Akademii Medycznej w Szcze­
cinie, jeden pracuje a reszta 
uczy się tu, w Koszalinie. Tyl 
ko dwoje z nich nie chodzi 
jeszcze do szkoły. Z tymi 
mam trochę kłopotu w domu, 
ale mimo wszystko daję so­
bie radę. Jestem dumna, że 
wychowałam tyle dzieci — o- 
powiada Jadwiga Pęk.

W lipcu 1951 roku Jadwiga 
Pęk, wówczas matka 10-ga 
dzieci została odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi. W 
Koszalinie mieszka cd sied­
miu lat Mąż jej pracuje obec 
nie w Chełmoniewie w Zakła­
dach Remontowo - Montażo­
wych Przemysłu Mięsnego.

Patrząc na pełną życia i 
humoru Jadwigę Pęk nie bar­
dzo chce nam się u ierzyć, że 
jest już... babką. Nie wygląda 
na nią w ogóle. ż\ jej kilku­
miesięczna wnuczka jest star­
sza od najmłodszego syna 
Jadwigi Pęk. Mały Andrzejek 
jest więc młodszy od swej sio 
strzenicy.

(gt)

mi i matką, ale okazało się, 
że ktoś inny również otrzy 
mał przydział na to samo 
mieszkanie i bezceremonial 
nie wyrzucił nieszczęśliwą 
kobietę. Towarzysze z Wy­
działu Kwaterunkowego, nic 
tracąc pogody ducha, skie­
rowali z kolei Annę na ul. 
Matejki. Niestety, i tam nie 
było dla niej wolnego miesz 
kania.

Permanentnie oszukiwana 
kobieta ze spokojem i upo­
rem dobijała się tego, co fej 
się słusznie należało. Na­
pisała do posła Elczewskie­
go, który zajął się jej spra­
wą, spowodował, że towarzy 
sze z Prezydium MRN prze 
analizowali ją jeszcze raz. 
Wydali oni wreszcie słusz­
ną decyzję przekwaterowa­
nia Anny Kołtan wraz z 
dziećmi, do mieszkania zaj­
mowanego przez jej męża, 
a tego z kolei do pomiesz­
czenia, gdzie przez półtora 
roku męczyła się wyrzucona 
przez niego kobieta.

Można by właściwie na tym aa 
kończyć artykuł, bo Jak plsze 
J. Knśmlcrek w Jednym ze 
swoich opowiadań reportera: 
„Wielu towarzyszy przekonało 
się, że pozorne spory rodzinne 
są odcinkami Jednej 1 tej samej 
klasowej bitwy".

I być może tak Jak 1 w tam­
tym wypadku „Epilog podobał 
by się i uspokajał".

Nie Jestem jednak pewna, czy 
takie zakończenie artykułu by­
łoby słuszne. Bowiem: „Llteratu 
ra (sądzę podobnie publicysty­
ka), nie powinna uspokajać. Po­
winna podniecać, mobilizować, 
ale uspokajać nigdy".

Dlatego też artykuł zakoń 
czę inaczej, aniżeli by się 
może spodziewali niektórzy 
czytelnicy.

Otóż źle się stało, że ro-

PRACOWN1CY POSZUKIWANI

KOSZALIŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO O»ROTU ZWIERZĘTAMI 
W SŁUPSKU, UL. STARZYŃSKIEGO 3, tel. 34-22 
prowadzi skup i kontraktację 

zwirrząt hodowlanych i użytkowych 
Zaopatruje w całym województwie na warunkach kre­
dytowych— w zwierzęta gospodarskie (w rozpłodniki, 
jałówki 1 loszki) spółdzielnie produkcyjne, PGR oraz 
rolników indywidualnych.

Zlecenia na zakup jałówek należy kierować pod wzw 
adres. K—128-1

OGŁOSZENIA DROBNE

TECHNIKA, ENERGETYKA zatrudni natychmiast Stocznia 
Ustka. Warunki pracy i płacy do omówienia. Zgłoszenia 
prosimy kierować na adres Stoczni — Ustka pow. Słupsk.

K—118-0

STANKIEWICZ Heleną zgubiła 
kwit komisowy z dnia 28. XI.
1953 roku wydany w Kołobrzegu

G—74-1

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią 
1 łazienką na 3 pokoje z ku-

botnica — przodownica pra­
cy — jaką jest Anna Kołtan, 
tak diugo musiała zabiegać 
o załatwienie swojej sprawy. 
Źle się stało, że za nią twar 
do 1 energicznie nie stanę­
ła np? rada zakładowa. Zle 
się stało, że dobrze sytuo­
wany prywaciarz, tak dtugo 
święcił triumfy. I... źle się 
dzieje w Wydziale Kwate­
runkowym Prezydium MRN 
w Koszalinie, jeżeli przez 
długi czas pozwolono tam 
na to, by pracownicy Wy­
działu zwodzili, a nawet o- 
szukiwali człowieka, podry­
wając autorytet władzy lu­
dowej.

BARBARA FIDELSKA

Szczecinecki PZGS 
wyłonił mistrzów 

na spartakiadę wojewódzką
W dniu 4 marca w Szcze- 

clnku odbyły się mistrzostwa 
PZGS w tenisie stołowym i 
szachach. W zawodach wzię­
ły udział 22 oSoby, w tym 
jedna kobieta.

Po zawodach została ustało 
na reprezentacja, która starto­
wać będzie w mistrzostwach 
WZGS w tym miesiącu w Ko­
szalinie.

Zwycięzcy w tenisie sto­
łowym: mężczyźni — Mikoła­
jewski (GS Okonek) — 8 pkt., 
przed Mikietyńskim również z 
Okonka i Kieryszewskim z 
GS Czaplinek; kobiety — Bu­
gaj z PZGS Szczecinek zdo 
była tytuł mistrzowski bez 
walk.

Eliminacje 
pięściarzy 

byiowskich *
Bokserzy Bytowa walczyli w 

niedzielę w eliminacjach przed 
mistrzostwami powiatowymi w 
boksie.

Wyniki: Paszelka (Sp. Bytów) 
pokotioł kolegę zrzeszeniowego 
Fredę, Protokowlcz wygrał z Zu 
rawskim (obaj Sp. Bytów). Fur 
man (SKS PLP) zwyciężył Kref 
ta (Sp ). Rekowskl I (Sp.) poko­
nał Klingera (Zryw). Wlrkus 
(SKS PLP) uległ Rozblcktemu 
(Zryw), Rekowskl II (Sp.) prze­
gra) z Prałatem (Zryw). CJmar- 
no (SKS PLP) po najładniejszej 
walce pokonał Nazarka (Sp.), 
Wojnlk zwyciężył Porowskiego. 
Gil przegrał z Zańczaklem (wszv 
scy Zryw). Kułakowski (Sp.) po 
konał Kaczora LZS.

Z. Skiba

(Unią. Wiadomość: Koszalin, ul.
Grottgera 7, m. 2.

G— 75

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o 
treści: Biblioteka Miejska w Cza 
pllnku (pieczęć okrągła}.

K—129-1

Spotkamy się 
za 5 dni

W niedzielę 11 bm. o godz. 1S 
w sali WDK odbędzie się zapo­
wiedziane spotkanie mieszkań­
ców Koszalina z przedstawiciela­
mi handlu uspołecznionego.

Uczestnicy spotkania mogą z* 
opatrzyć się w bezpłatne bilety 
wstępu w następujących skle­
pach: MHD art. spożywcze przy 
ul. Zwycięstwa 60, Armii Czerwo 
nej 4, Lechlcklej. MHD art prze 
myślowe przy ul. Lechlcklej, w 
drogerii przy ul. Zwycięstwa 5* 
1 sklepie tekstylnym przy ul. 
Zwycięstwa róg Kaszubskiej. W 
sklepach MHM Zwycięstwa 15, 
Dzierżyńskiego 14 1 Hibnera 8.

Oprócz wymienionych sklepów 
w bilety będzie można zaopa­
trzyć się w „Bałtyku", „Mirze" 
1 „Gryfie", oraz w sklepach PSS 
przy ul. Zwycięstwa (nocny), Ro 
kossowo 1 Zacisze.

W szachach triumfował Kie- 
ryszewski z Czaplinka uzysku 
jąc 7 pkt.

Po zawodach wręczono zwy 
cięzcom nagrody i dyplomy 
ufundowane przez PZGS i ra­
dę powiatową LZS w Szcze- 
cinku.

Organizacja zawodów spraw 
na. Duży wkład pracy w prze­
prowadzenie mistrzostw wło­
żył ob. Sugak ze Szczecinka.

Z Zakopanego
donoszą...

W poniedziałek i bm. dc Za­
kopanego przyjechały narodowe 
reprezentacje studenckie narcie 
rzy NRD i Węgier. Zawodnicy 
pozostałych ekip przeprowadzi. 
11 już pierwsze treningi.

Duże zainteresowanie wzbu­
dził na Dużej i Średniej Krokwi 
pierwszy trening skoczków r»_ 
dzleckicb z olimpijczykiem Sza- 
mowem na czele. Obok tego za­
wodnika zakopiańskim fachów, 
com bardzo podobał się mistrz 
ZSRR w konkurencji juniorów 
— Kordlatlew. Wszyscy skoczko­
wie radzieccy zademonstrowali 
dynamiczne wybicie, spokojny 
lot ale nieco słabsze lądowanie.

• • •

Na ulicach Zakopanego panuje 
ożywiony ruch. Wszędzie słychać 
wielojęzyczne glaay. Na Krupów 
kach raz po raz migają kolom, 
we dressy zawodników zagrani 
cznych. Organizatorzy przygoto­
wują się bardzo intensywnie do 
uroczystości otwarcia. M. in. pro 
jektowany jest pokaz ogni utucz 
nych, pnadto podczas otwarcia 
na szczytach Nosala, Gubałówki 
1 Antałówki zapłoną ogniska.

Ważne dla 
członków Kolejarza

Szczecin siedzibą
rady okręgowej

Na podstawie uchwały Rady 
Głównej ZS Kolejarz z dnia 10 
marca 1956 r. nastąpiło połą­
czenie rad okręgowych Koleją 
rza Szczecin i Koszalin, z u- 
staleniem siedziby w Szcze­
cinie przy Alejach 3 Maja 12.

Dla ułatwienia kolom ZS Ko 
lejarz w woj. koszalińskim na­
wiązania współpracy z radą o- 
kręgową, jak również z inny­
mi instytucjami sportowymi w 
naszym okręgu, zostaje mia­
nowany instrtikforem-koordyna 
torem ob. M. Górecki dotych­
czasowy sekretarz rady w Ko­
szalinie.

Biuro Jego mieścić się bę­
dzie w Białogardzie przy ul. 
Bohaterów Stalingradu 6 
(Dorn Kolejarza). Instruktor 
będzie załatwiał sprawy blleto 
we I organizacyjne, nie wcho­
dzące w kompetencje rady o- 
kręgowej.

Zarząd Gminnej Spółdzielni w Pomianowie zatrudni od dnia 
1 kwietnia 1956 roku księgowego inwentaryzatora z posiada­
ną praktyką, warunki płacy w/g VI gr. prac. fin. plus 45’/e 
premii stałej. Warunki mieszkaniowe dla samotnego zape­
wnione. K—126-1

„Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej Redaguje Kolegium Wydawca RS w „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul Alfreda Lampe 20. Telefo­
ny: centrala 434, Sekretariat Redakcji — 435. Redaktor Naczelny — 714. Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowskiego I, tel. 26-96. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. II p. tel. 36-56. 22-91. Oglo- 
uenla — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 23-91. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę pocztową można uiszczeń 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie. Tłoczono; Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koezalinie — Przedsiębiorstwo Państwowe, Koszalin, ul. Alfreda Lampe 16/20. Pap. gazet. M g. VII kl. form. 13X47 cm.
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I ESZCZE nigdy od po- 
I wstania NATO (pak- 

D* tu atlantyckiego — 
pr?yp. red.) żaden zachodni 
minister nie krytykował tak 
ostro swych partnerów" — 
pisze paryski korespondent 
angielskiego „Daily Herald", 
komentując przemówienie wy 
głoszone przez francuskiego 
ministra spraw zagranicz­
nych, socjaldemokratę Pine- 
au (nie mylić z jego po­
przednikiem prawicowym po 
Utykiem francuskim. Pinay) 
w czasie spotkania z człon­
kami stowarzyszenia prasy 
anglo - amerykańskiej w Pa 
ryżu.

Cóż takiego, powiedział 
minister Pineau? Oto w paru 
słowach główne myśli jego 
wystąpienia, które amerykan 
ska „United Press" określi­
ła, jako „wybuch bomby".

Minister Pineau nie zga­
dza się z „ogólną orientacfą 
polityki Zachodu w kwestii 
wojny i pokoju" jest „glębo 
ko rozczarowany" polityką 
mocarstw zachodnich z kilku 
ostatnich lat. Uważa, że mo­
carstwa zachodnie są w błę­
dzie, gdy „kładą nacisk na 
siłę czysto militarną".

Od długich lat nie padly 
z ust ministra spraw zagra­
nicznych jakiegokolwiek mo­
carstwa zachodniego podob­
ne sformułowania. Stwierdza 
to z wyraźnym zaniepokoje­
niem zachodnio - niemiecki 
„Die Welt" pisza.c: „Socjall- 
siyczny minister spraw za­
granicznych jest pierwszym 
mcżem stanu, który w ciągu 
ostatnich 10 lat zażądał re­
wizji ca*e| polityki zagranicz 
nej Zachodu".

Przemówienie ministra Pi­
neau więcej mówi o nastro­
jach panujących dziś we 
Francji niż wszelkie elabo­
raty na ten temat. Nie jest 
ono Jedynym dowodem tego, 
że cześć kół rządzących na 
Zachodzie odnosi się krylycz 
nie do dotychczasowej połi- 
tvl:ł mocarstw zachodnich, o- 
pierające) sie na tworzeniu 
militarnych naktów i odrzu­
caniu wszelkich rozsądnych 
1 kompromisowych propozy­
cji naszego obozu. Stówa mi­
nistra Pineau, jego argumen 
ty nie są jedynym dowodem 
tego, że polityka Zachodu 
znalazła się w ślepym zauł­
ku i przynosi Jej autorom 
tylko porażkę po porażce. 
Zachodnio - niemiecka agen­
cja DPA trafnie podkreśla, 
że argumenty ministra Pine­
au przypominają zarzuty kie 
rowane ostatnio pod odre- 
sem Duilesa w artykułach

Powódź...

Wedeń - Wody Dunaju przybierają 
Bonn - Niebezpieczeństwo powodzi 
jest bardzo poważne
Paryż-Kilka rzek wystąpiło z brzegów

W TracJI (północno-zachodnia część kraju, powódź objęła ob­
szar 25 000 ha. Straty wynoszą ponad 2 miliony funtów tureckich. 
Około 5 000 osób straciło dach nad głową. Po ulicach pływa slg 
zwykłymi barkami.

Foto — CAF.

WIEDEŃ. W eiagu ostatnich 24 
godzin poziom wody na Dunaju 
znacznie się podniósł 1 jest o oko 
ło 30 centymetrów wyższy niż w 
roku 1954, kiedy powódź w 
Austrii wyrządziła olbrzymie 
szkody. W wielu miejscach 
spiętrzona kra stworzyła za­
tory. Lotnictwo bombarduje te 
zatory, aby umożiiwić wodom 
spłynięcie w kierunku morza. 
Władze miejskie Wiednia uprze 
dzily ludność, źe w dniu 6 mar 
ca naleły oczekiwać wystąpienia 
Wód Dunaju x brzegów,

Waltera Lippmana i braci 
Alsop. Ta sama agencja 
zwraca uwagę na fakt, że 
„oświadczenie Pineau zbie­
gło się z wyjazdem prezy­
denta Gronchiego, który w 
czasie swojej wizyty w Wa­
szyngtonie wygłasza poglą­
dy zbliżone do stanowiska 
Pineau". Przemawiając w 
amerykańskim kongresie, pre 
zydent Wioch zunelnie nie­
dwuznacznie stwierdził, że 
uważa politykę paktu atlan­
tyckiego Jako organizacji 
militarnej i politycznej za 
nieodnowiadającą obecnej sy 
tuacjl międzynarodowe!. Jed­
nocześnie. przemawiając w 
„National Press Club”, przy­
toczył przysłowie mówiące o 
tym. te „głupiec we włas­
nym domu wie wiecej od 
mędrca na obczyźnie" i dał 
do zrozumienia co sądzi o 
ingerowaniu polityków ame­
rykańskich w wewnętrzne 
sprawy Wioch. \

Jeśli do coraz ostrzej kry­
tykujących politykę pana 
Duilesa głosów prasy amery 
kańskiej, do przemówienia 
ministra Pineau i wystąpień 
prezydenta Gronchiego doda 
my jeszcze wiadomość o zde 
cydowanym wypowiedzeniu 
się sesji Rady Międzynaro­
dówki Socjalistycznej za 
kontrolowanym rozbrojeniem, 
będziemy mieli Jasny obraz 
kierunku, w jakim rozwiia- 
ją się wydarzenia międzyna­
rodowe. Wspomniane wyżej 
wydarzenia ostatnich dni są 
jakże mocnym potwierdze­
niem głębokiej słuszności 
analizy sytuacji międzynaro­
dowej przeprowadzonej 
przez XX Zjazd Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Pozostaje nam tylko przy­
toczyć słowa francuskiego 
dziennika „Combat", który 
stwierdzając, że przemówie­
nie ministra Pineau „wyraź­
nie zrywa z oświadczeniami 
naszych ministrów spraw za­
granicznych składanymi w 
ciągu ostatnich 10 lat" pi­
sze: „Jest rzeczą oczywistą, 
że jest to tylko przemówie­
nie, podczas gdy liczą się 
Jedynie fakty. Mamy nadzie­
ję. że będą one zgodne ze 
sformułowanymi zamierze­
niami",

T. G.

Z Bonn donoszą, te poziom Re 
nu podnosi się z godziny na go 
dzlnę. Niebezpieczeństwo powo­
dzi Jest bardzo poważne. Policja 
■zachodnio-nlemlecka układa ta­
my z worków z plaskiem, aby 
uchronić znajdujący się nad sa­
mym brzegiem Ilenu budynek 
parlamentu bońskiego.

We Francji północno wschód 
niej wskutek trwania od szeregu 
dni ulewnych deszczów 1 gwał­
townego topienia śniegu w gó­
rach, kilka rzek wystąpiło z brze 
rów. Liczne wsie którym zagra 
ża powódź, zostały ewakuowane.

Nota rządu ZSRR 
w sprawie wykonania porozumień 
genewskich dotyczących Wietnamu

Dyskusja w Izbie Gmin ir sprawie Jordanii i Cypr u

Posiedzenie rządu W. Brytanii
LONDYN. W dniu 5 marca 

odbyło się posiedzenie gabine­
tu brytyjskiego, na którym o- 
mawiana była m. in. sprawa u- 
sunięcia generała Glubba ze 
stanowiska dowódcy Legionu 
Arabskiego w Jordanii.

Na specjalne życzenie pre­
miera Edena w obradach gabi­
netu udział wzięli: szet sztabu 
generalnego Imperium Brytyj­
skiego gen. Gerald Tempłer 
i szef sztabu lotnictwa Dermot 
Boyle.

Ńa posiedzeniu gabinetu bry 
tyjskiego omawiano dwa za­
gadnienia:

1. Sprawę baz brytyjskich 
lotnictwa wojskowego w Jorda 
nii oraz brytyjskiej jednostki 
pancernej i kompanii piechoty 
stacjonowanych w Jordanii:

2. Sprawę brytyjskich baz 
wojskowych na Cyprze.

Postanowiono m. in., że ba­
zy brytyjskie na Cyprze zo­
staną wzmocnione, gdyż po 
dymisji generała Glubba na­
brały one jeszcze większego 
znaczenia dla utrzymania po­
zycji Wielkiej Brytanii na Bli 
skim i Środkowym Wschodzie.

W trakcie dyskusji nad spra 
wą usunięcia Glubba. b. mini­
ster spraw zagranicznych w 
rządzie labourzystowskim Her-

W. M. Mołotow 
przyjął G. Myrdala

MOSKWA. W dniu 6 mar­
ca pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów i minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przyjął sekretarza 
wykonawczego Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ 
Gunnara Myrdala i odbył z 
nim rozmowę.

W rozmowie wziął udział 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRK 
A. A. Gromyko.

Wyniki wyborów w Badenii-Wirtembergii
BERLIN. Odbyte w niedzie­

lę 4 hm. wybory do parlamen­
tu krajowego (Landtag) Bade­
nii • Wirtembergii, w których 
wzięło udział tylko 71 proc, 
uprawnionych do glosowania, 
wykazały, że w porównaniu z 
ostatnimi wyborami poważny 
przyrost głosów zanotowały 
partie polityczne pozostające w 
opozycji do polityki Adenau- 
era.

Wprawdzie partia adenaue- 
rowska — CDU wyszła z wy­
borów do Landtagu jako naj­
silniejsze ugrupowanie, jed­
nakże w porównaniu z ostatni 
mi wyborami na tym terenie 
(wybory do Bundestagu we 
wrześniu 1953) partia ta stra­
ciła blisko 10 proc, głosów. Na 
tomiast socjaldemokraci, na 
których w 1953 r. glosowało 
23 proc, wyborców, obecnie u-, 
zyskali 28,9 proc, głosów.

Również Wolna Partia De­
mokratyczna (FDP) uzyskała 
obecnie, po zerwaniu z Ade- 
naucrem, 16,6 proc, głosów (w

tnamu wysunęły propozycje iwo | 
lania nowej konferencji w celu 
rozpatrzenia kwestii realizacji po I 
stanowień genewskich dotyczą­
cych Wietnamu.

W dniu 18 lutego br. Minister- , 
stwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
przesłało ambasadzie W. Bryta­
nii w Moskwie notę w tej spra 
wie.

W nocie tej rząd radziecki

bert Morrison zaznaczył, że 
dymkja gen. Glubba jest do­
wodem „wyraźnego zatamywa 
nia się" pozycji brytyjskich na 
Bliskim i Środkowym Wscho­
dzie, i zażądał debaty w spra 
wie sytuacji w Jordanii.

Premier Eden zgodzi! się z 
żądaniem posłów labourzystow 
skich i oświadczył, żę debata 
w Izbie Gmin odbędzie się w 
przyszłym tygodniu.

»Niech żyje niepodległość
»Precz z kolonializmem#

Krwawa demonstracja 
w Tetuanie

PARYŻ. Podpisanie francus­
ko • marokańskiej deklaracji 
o uznaniu przez Francję nie­
podległości Maroka wzbudziło 
głośne echo w strefie hisz­
pańskiej Maroka. Agencja 
France Presse donosi, że w 
niedzielę 4 bm. odbyła się w 
stolicy tej strefy, Tetuan ma­
sowa demonstracja ludności 
marokańskiej. Tysiące ludzi 
zgromadzonych na głównym 
placu miasta skandowało ha­
sła „Niech żyje niepodległość" 
i „Precz z kolonializmem".

Demonstracja ta napotkała 
gwałtowny opór policji hisz­
pańskiej. Widząc, że grana­
tami łzawiącymi nie uda się 
rozproszyć demonstrujących, 
policja oddała serię z karabi­
nu maszynowego w tłum. 
Agencja France Presse opie­
rając się na informacjach ma­
rokańskich podaje, że 75 osób 
zostało ranionych, w tym 7 
ciężko. Policja aresztowała 50 
uczestników demonstracji.

Gazety francuskie piszą o 
„bardzo naprężonej sytuacji" 
panującej w Tetuanie. Cale 
miasto zostało otoczone woj­
skiem hiszpańskim. Władze 
frankistowskie zabroniły na­
znaczonej na 5 bm. demon­
stracji ludności marokańskiej.

Agencja France Presse do­
nosi, że w poniedziałek wie­
czorem sytuacja w Maroku 
hiszpańskim poważnie się za­
ostrzyła. Odbyły się dalsze 
demonstracje w Teutanie, La- 
rache i Ksar El Kebir. 2 o-

1953 roku otrzymała 12,7 proc, 
głosów).

Komuniści zdobyli o po­
nad 20 tys. głosów więcej niż 
w wyborach z 1953 r.

Arcybiskup Makarios 
wzywa ludność cypryjską 
do dalszej walki 

o prawo do samostanowienia
PARYŻ. Agencja France Presse donosi z Nikozji, że ar­

cybiskup Makarios — przywódca „Enozis” (ruch na rzecz 
połączenia Cypru z Grecją) oświadczył na konferencji praso­
wej, iż w toku trwających od kilku miesięcy rozmów władze 
brytyjskie nie wykazały żadnej dobrej woli, jeśli chodzi o słu­
szne postulaty Cypryjczyków, i że wobec tego nie osiągnięto 
porozumienia w sprawie przyszłości Cypru.

Arcybiskup Makarios wezwał ludność cypryjską do dalszej 
pokojowej walki o prawo do samostanowienia i o połączenie 
Cypru z Grecją.

Cypryjczycy — powiedział m. in. arcybiskup Makarios — 
nie zaprzestaną oporu przeciwka nielegalnej władzy brytyj­
skiej na Cyprz*.

zwraca uwagę, iż sprawa wyko 
nania porozumień genewskich 
dotyczących Wietnamu w da! 
szym ciągu przedstawia się nie­
zadowalająco. Władze Wietnamu 
południowego odmawiają katego 
rycznie wprowadzania w życie 
postanowień konferencji genew­
skiej.

Biorąc pod uwagę fakt, iż sy­
tuacja w Wietnamie stała się po 
ważna oraz, że podjęte poprze V 
nio przez obu przewodniczących 
kroki w kierunku poprawy tej 
sytuacji nie dały pozytywnych 
rezultatów, rząd radziecki podzie 
la opinię rządów ChRL i DRW 
o celowości zwołania nowej Kon 
ferencji, która rozpatrzyłaby 
kwestie realizacji porozumień ge 
newskich w sprawie Wietnamu. 
Rząd radziecki uważa za celowe, 
by obaj przewodniczący poparli 
propozycje zwołania wspomnia 
nej konferencji j zwrócili się z 
odpowiednim orędziem w tej 
sprawie do krajów’, które brały 
udział w konferencji genewskiej 
dotyczącej Indochin oraz do kra 
jów — członków międzynarodo­
wej Komisji w Indochinach.

Rząd W. Brytanii nie nadesłał 
Jeszcze odpowiedzi na powyższą 
notę.

soby zginęły od kul policji 
hiszpańskiej, liczba rannych 
jest bardzo znaczna.

W Algerze sytuacja jest nadal napięta

Walki w Maroku 
trwają

PARYŻ. Jak donosi agen­
cja France Presse, grupa po­
wstańców marokańskich sto­
czyła walkę z oddziałem fran­
cuskich sił ' zbrojnych obok 
miasta Tazy położonego o 
125 kilometrów od Fezu.

W walce wzięły udział sa­
moloty francuskie.

4 bm. siły powstańcze sto­
czyły bitwę, z oddziałem kolo­
nialnym wojsk arabskich na 
południe od Fezu. Według da 
nych agencji France Presse, 
5 żołnierzy wojsk kolonial­
nych zostało zabitych, 1 — 
ranny, 10 zdezerterowało.

Oficjalne źródła marokań­
skie donoszą, że 3 żandar­
mów marokańskich zdezerte­
rowało wraz z bronią z po­
sterunku żandarmerii w Ma­

roku wschodnim.

Bundestag 
uchwalił ustawę 
o zmianie konstytucji 

oraz tzw.
ustawę żołnierską

BONN. W dniu 6 bm. roz­
poczęła się w Bundestagu 
debata nad rządowymi pro­
jektami ustaw wojskowych. 
W toku debaty Bundestag 
uchwalił bez dyskusji usta­
wę o zmianie 14 paragra­
fów konstytucji. Zmiana 
tych paragrafów umożliwi 
przeprowadzenie całkowitej 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Zdaniem agencji. Associa­
ted Press przyjęcie' ustawy 
o zmianie konstytucji stano­
wi „szczytowy punkt sześcio­
letniej walki o remilitary- 
zację, prowadzonej przez pro 
zachodniego kanclerza Ade- 
nauera".

W toku obecnej debaty 
Bundestag uchwalił rów­
nież tzw. „ustawę żołnier­
ską", tzn. ustawę określają­
cą obowiązki i prawa żołnie­
rzy 1 oficerów armii nie­
mieckiej. Nazwa tej armii 
brzmieć będzie „Bundes- 
wehr“. Poprawka żądająca 
wprowadzenia dawnej na­
zwy Wehrmacht została od­
rzucona. Do chwili uchwa­
lenia przez Bundestag usta­
wy o obowiązku służby woj­
skowej uchwalona obecnie 
„ustawa żołnierska", dotyczy 
wyłącznie ochotników zgła­
szających się do Bundes­
wehra.

W Algerze sytuacja Jest 
nadal bardzo napięta. Po­
wstańcy dokonują licznych 
wypadów przeciwko woj­
skom francuskim oraz ak­
tów sabotażu.

Na zdjęciu: pociąg wyko­
lejony przez powstańców 
na linii Alber—Benl Man- 
sour.

(Fot. — CAF)

© LONDYN
Usunięty przed kilkoma dnia­

mi ze stanowiska dowódcy Le­
gionu Arabskiego generał Glubo 
Pasza został 6 bm. odznaczony 
przez królową Elżbietę II Orde­
rem Łaźni, Jednym z najstar­
szych odznaczeń brytyjskich. 
Równocześnie Glubb Tasza 
otrzyma! tytuł „Sir".

• PARYŻ
Sułtan Maroka Mohammed V 

wraz z ministrami i świtą powro 
cii 5 bm. z Paryża do Rabatu. 
Na lotnisku witały go uroczy­
ście władze marokańskie i fran­
cuskie oraz tłumnie zgromadzo­
na ludność.

• PARYŻ
W Zurychu zakończyła się 

trzydniowa sesja Rady Między 
narodówkl Socjalistycznej.

• NOWY JORK
4 bm. podczas separatystycz­

nych wyborów, zorganizowa­
nych przez kilkę Ngo Dinh nie­
ma w Wietnamie południowym, 
doszło do licznych ztarć — Jak 
wynika r. doniesień Agencji Uni 
led Press. Wiele osób odniosło 
rany, « dłpjiy zginęły. z

MOSKWA. Agencja TASS opu­
blikowała komunikat, w którym 
między Innymi czytamy:

W związku z oświadczeniem 
obu przewodniczących konferen­
cji genewskiej w sprawie indo­
chin, którymi Jak wiadomo — 
byli ministrowie spraw zagrani 
cznych ZSRR l W. Brytanii. rZą 
dy Chińskiej Republiki Ludowej 
i Demokratycznej Republiki Wie

Witamy słowa - 
czekamy na czyny

Maroko 
hiszpańskie


